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Francja . stoi · na straży pokoju 
Premjer francuski stwierdza, . że równouprawnienie .Niemiec może nastąpić 
tylko wówczas, jeżeli Francja otr~yma gwaranci~ ·. włas·nego bezpieczeństw~ . 

Wielka 1nowo ·sarroui·w i.zbie ·depufowo--•~tłł 
. · . Paryż, 15 listopada. I czy wyobrażacie sobie, że mogło by~ P&k~ ~' .Euiroptę, j:est: w~~ki'~- po: rozbrojeniową. o i~·e - , talk to . oświad-

.Posiedzenie izby deputownych wzno- ina-czej. Jego przygotówalłie nie dawa- koju· po.za EurOJPą. Nasi prz;iifaiOiele · pó--- czyt kanclerz liiifile•r, isitotnie chcą sl11-
w10ne zostało o godz. wpół . do dwuna- ło na:in żadnych złudzeń, a jednak trzy wiinrti · .zirobić wysiłek dla zrozuaniiend·a iyć sprawie pokoju. Potwierdzam w 
stej w nocy, przyczem .n.o dłuższej dy- miljony głosów nie uległo naciskowi. nas. Jest to iCh obowiązkiem i interesem całej pe,f1ni deklarację Paul-Bon·ooura,. 
skusji zabrał głos premier Sarraut. · Przedewszystkiem Francja nie pe>rzu stać obok nas dla zorganizowania poko· Na1leży załatwić J.ojalinte i .honorowo 

Stwierdził on, że należy zachować oi terenu, mocno ustalonego w Genewie: ju. Je.dyn.ie z.godia wszystkich nairo1dów kwestję rówinouprawnienia. Niemcy . żą 
zimną krew i im poważnieJsza Jest sy- Ugi Na.rodów, konferencii yozbrojenio. moiże -sipia11aliiżować grożąoe niiebez,pie· dają tego, mówiąc że Im przyrzekliśmy· 
tuacJa, tem większy należy zachować wej i współpracy wszystkicb nai:<>dów czeństwo. , - równość. Tak. Ale także l bez!»łeczeń!' 
spokój. dla obrony prokoju. - Te. z.a1saidy były Us:iłujemy od wielru lait oisiią,gnąć bez, stw·o. Słowo -to }est napisain1e w deikiią:.. 

Zachowujemy zimną krew, gdyż kO!leijn:o p1roiklamowa.ne pirzez n.as•tęptiją- p1eczeństwo, które :przyoMec.ał nam tr1a.k racji, na k:itórą się Niemcy pOW\Ofuj:ą, 
wraz z 40 millónaml francuzów nie pod- ce pio eobie 1"'.ząrdy. 'Zkolei i ja pohvier· .t.at wersa.lsiki. · Na naszem bezpieczeń· a1e przedstawicie~e Francji i inni sygną.; 
daiemy się strachowi. Niechaj wiedzą ~dzam wobec kraju i--wobec całego św.i.a- stw:ie zależy nam przedewszystkiem. - tarjusze przyłączyli Się do tej dekla;racJi 
wszystkie matrony francuskie, że kraj ta. Jeżeli ponawiam tę d~aracię, przed Nie dQłożę_ nigdy ręki do Osłabienia bez- :pod wamnlkiem gwarancji beiz.piecz.ert~ 
mól w tym momencie obok siły morał· zgr0madzeniem ludu, to ~tego, że chcę piecztństwa naszej ojczyzny. stwa. · 1 ' :1 • • 

nej posiada siłę fizyczną i woJsko, które powiedzieć p<>pr<>stu nasaym -przyJ.ati°" Bezpiecz~ństw-0 to . istnieje. Jeżeli Niemcy- żądają tylko równ<>upraw· 
zabronI komukolwiek -bądź dyktować łom i naszym sprzymierzeńcom;_ najbliż'." się , rozbroimy ,to tylko .pod Pewnemi nienia zostawiając na boJm bezpiecz-eń· 
nam prawa (żywe oklaski). s,zym, najwierniejszym, ·tym wielkim i ma Wlarunkami, w których · nledo.zwoloną stWo: Na żądanie . równouprawnienia 

Mam -jasne przeświadczenie o dobrem łym krajom, które nie -mogą nie śledzie jest przeciwwaga. bez otrzymania wzamian odpowiednich 
prawie mego kraju. Wielki i szlachetny naszych wysiłków i teg.o co zamierzamy Chcemy ·.iachować nadzieję, że Niem gwarancyj, odpowiemy: Nie. 
kraj mój podczas 4 lat znosił tortury i uczynić. ·cy w Genewie podpis:z~ konwencję · 
ulegał zniszczeniu przez narzuconą mu ---------------------------
wojnę. Mói kraj, którego laurów n.le po
trzebuję ukrywać, nie obniżył swej sła· 
wy. (żyWe oklaski). 

Mój kraj, który wszystko uczynił 
dla zorganizowania wielkiego ludzkiego 
dzieła pokoju, który w swej szlachetno
ści i chęci zbliżenia osiągnął już grani
ce, przekroczenie tych granic byłoby 
nieroztropnością~ - l(raj ten pomimo 
wszelkich przeszkód, pragnie w dal
szym ciągu budować pokój, pragnie dziś 
tego więcej· niż wczoraj. 

Cóż się zmieniło od wczoraj, cóż się 
stało nowego i nieoczekiwanego? Je
stem daleki od myśli, że głosowanie 60 
mili narodu iest bez znaczenia. Ale 
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Wojna, sowiecko-japońska _ 
wisi w powi~etrzu.-Wte.lka ma'nif stacja we Władywostoku.-

~· Wezwa-n·ie do mobilizac.il-' floty sowieckiej · . 
Londyn. 15 listopatla~ 

Ja:k donoszą z Tokio w !każdej chwi
li liczyć należy się z wybuchem woj· 
ny rosyjsko - japońskiej. Jak dalece wy 
buch wojny jest lJ.l;iski świadczy fakt. 

łż w dniu 7 bm. sowiecki komisariat 
wojny ·zak<nnunikowat wszystkim do
wódcDni armji czerwo•ei na Dalekim 
Wschodzie, że Wojna z Japonją Jest 
kwestią najbliższych dni. 

Krwawa zbrodnia w Stanis.łauiowie· 

'Japonja w dalszym dą;gu gfosl swe 
.pokojowe 'lamia:ry, podlkreślaj.ąc na wet 
faikt wycofania z Mwdżurji całej , dy-
wizji wojska. · 1 1 1 , 

Wielkie oburzenie wywołała rów
nież w J aponji demonstracja , komuni
styczna w Władywe>stoku, zakończona 
uchwaleniem rezolucji wzyWająceJ 
rząd sowiecki do zmobiliwwania całej 

Dyrektor szpitala ·z. astrzelony przez wydatoneg· o montera floty wojennej w razie ataku w<>isk Ja· 
pońskich. . 

Stanisławów, 15 list01Pada. tbr:aima wyijściowa jest z.amknię~. Wów· Sowiecka f1oia powietrzna _ tak 
.W. dniu wczoraó1S:Z)'ttll, roz.eigrała stę ,w cz.a:s etirz,eilił so1biie w głowę. Za.aJ~~0'· br.t1111i re~dlucja _._ jest j,eidną z najsil-

, . . - . • wa.ino o W)'lP<lldllw wił.rudizie. Na m11etJSrCe · · h ł -•• ..: 
1 StrunisławoW110 ki:wawa. tr~gedJ&i .w wy_· ;prz:yibyli wkrótrce wyiŻsii runikqj,oouliijusze me3szyc na ca ym sw1ecie, a czerwo-
' niku której straclli życie: dyrektor szp1- poUcJ'i, kitótizy wszre.7 .,.H oochodiz·enti-e. _ na armia zd!olna jest do <C)Siągnięcia naj„ 
! -„ większych suk·cesów woJermych. Wr0J-
1 tala powszechnego w - Stanis~awoWie! ck. Obu il'ainn:yioh ipr~ooireisfo1t110 do sZ1Pitaila w na z Jaiponją może wybuchiniąć w każ· 
~ Adam Lacbmund oraz morderca Jego, stMldre -niie:pir.zyt·omnym. Dr. Lachmun1d dej chwili, a-le my jesteśmy do niej przy 
\monter szpitalny, Adam Nycz. z,mairł wikrótce w:Skiułek ikirwo1tdku we· gotowani· · 1 I ; : 

; Sziozegóły . krwawej zbrodnii pr~edsita· ~~trmie~-0. „MOII'de:rica ~dluiie się r-ów· I Prawd_oprodr0b~ie rzą~ japoński wdro-
lwia6ą się n.astępwją;co: Nycz ipracowiaił w mez w aig·OillfL ży w teJ sprawie akc1ę dypilromatycz-
, S:z.plirtaiLu Powisizechn-yim im od szerei~u . : ną w Moslkwie, 1 1 • -

(lat,. 0ist.a:t1Iliio dednaJk rositał zwomilon.y za 

~=eo~=~~f=:~~i=~:. Hi . .ll'er.·ow. G, y. two,zą własn=- religię 
w obecności dyrektora Lachmund&;, z~ł , 1f 
swe czynnaścl nowemu mont~rOwi--w i c:bc:q usunq€ s:dorg :des:dam~n• 
chWili gdy Nycz wraz z dyrektorem i no I • rz~du „ •• „. relilłijngcb. 
wyl!l ~OJ_it~r~ scho&ili' do piwnicy, ·· _ Ber!ini .15 ~da. f z wszelkim gwałtem w życiu religirj:nem. 
gdzie 1n1es01 się h~la m~ters~ Ny~ - . Na _, zg.romad-zenru e'o/an~~]i~ilego Przedewszystkiem, oświadczył mów 
dobył !ew<>l'!eru. 1 strzelił do ~ąceg zw1ązJru „Deutsche Christen brskup ca. wykluczyć należy stary testament 
przed nim o kilka kroków cfrc· .1~hmun ttossenfelder wygfos:il znami/Cinne prze- z rzędu ksiąg religijnych i wyrzuci~ ż 
da. - !Wla prz·e61Lyła prawie płuco na mówienie; w któ,rem poi;L'kre.śliit,· że 'zje- 'nowego testamentu pewne wersety 
wy~Oit. ' dnoczony . kościół ewangeU1cki Rzeszy zr lek ztał L d · b • ~· 

Zhr·od1niilairz, po dlok:on~ sw.~o czy spetniić będzie mógł sw,e zadanile tylko '. 5 cone. u zie 0 ce~ ra.s,,. ni~ 
111U, us:iłowa.ł ~biiec. i\Vytooegł Olll na diZ1iie• wówczas, gdy ograniczy się do swoich ma1n czego szukać w niem!eck1m Im. 
dzimirec, gdime iredn.a:lk pI1Z1eikicmał ~ę, że za·pati w ramaJCh narodÓwyoh, zrywając ściele narodowym. świętych miejsc n;. 

••••••••••••••••••' •••••••••~-- Ilgijnych szukać należy nie w P.tlesty. 

/ln1nesfjo' ·, DJ 
nie, lecz w kraju ojczystym. 

„WR06 
KOBIET" 
a nadto życiorys Mata-Hari 
(Z cyklu wizerunki słynnych 
kobiet) oraz bogate rubryki 

_ Zgromadzenie przyjęło rewtucję, 
pcdkl'.eślającą, iż tr.waly pokl>j między 

. i ~niesienie o6osó8' lioneerdrocufnuclił gminami i pa:storami nastąpi tylko 

. Berlin, 15 lisitqpada. I pr.zeciwndlkami 1I1eżymu hiltl.erowslkiiego, w ,ÓWC'ZaJS, gdy usurnięci będą · ~i kapł;ml, 

Cena numeru 30 gr. 

,W,edlle hążących poigło1se1k, '1'1Ząd Mt- jest zibytec.ma i .zami1er.za w n.rujblńżsizyim 'którzy nie są zdolni do pelnienir::1 misi\ 
leiro~i ma zamiar oigło1sić wkróke ~m.: cz:a~ie. _ogłoisd.~ aim.nestiję d1a wszystfkiich !rnścielnej · ~ duchu: obecneg? reż:mu. 
ne1sfiię powszechną d!La ,,pn·esitęipcow I w<1ęzmow ipoLiltyoZIIlyioh. , RezolucJa wyraza oczehwani1e~ że 

, poLlirt:yczny1oh. · Równ:o1c:zreśin1i,e ima illra.stą1pić z.niresi:eni,e kośc;ó{ ewangehcki przeprowadzi ry-
. Po zwyoiięsikich w:y1booa:cin, Hiifiletr dio· obo.zów 1kon•cen·t.racvinvch. · _go_ry~tyczny paragraf aryjs.kt , w~rqd 

s.z•eicll do pr.zeikiona.rui,a., że dia!Lsiz.a walka z ks! ę~'Y i wiern ych. 
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WOLNA TRYBUNA. „PromlenfB śmierci''. 
• • są utop rą 

lJ r~mn lin n~ 01n1~ n10~ n 1n ~ Doświadczenia laboratoryjtte 

•• • 
~u u li u li u li u u li u bez praktycznego znaczenia 

. . f . . „pr~ł,en.f,~e::i:ci'~ 'i.J~~a~:6;:;m~~ 
. wuJ·s'c' za mąz·„ za cz"ow· 1'"eka, kto' ru pragn1"e wało się ba:r.dzo wie1u piisar7.y, między po w I n n a ~ • ~ i.nnymd znany literait angiielsiki H. G. 

. ' •' kraj• dla zdobyCl„a stanOW.ISka?. . We;U6. ża.d,en z n.ich iedn.a:k nie potrafił 
O PU SC I C dać dokładn.ego określe.niJa, co to m.aiją 

Pani M. L. w KrakOwie. - Li6t Paru wiekiem. nie~ależnym niie pofJr.z.e.bującym I t'tnem zabije P~ sei:ce. Na u;ii;~de być z.a prom1eni.e 
wca.ile ni.e jest taiki chaotyczny, j1aik się te uleg.ać mc·zy1m kaprysom. Czy chciałaby I się do pOOn.O<cy p0średnik6w małzenskicb Ogółem, panuje w op.ilłl,ji pubJi.czntj 

go Pa111i obawia, a Je.j nie.zidieoydow.anie się Paini dobrowolnie wyir.z.e·c tiej S1alll0- zawsze znajdzie Pani czas. Nie;ch s:ię Pa· przekonandie, że s.ą to iakieś fa,le ra.dijo· 

b)'ll11a!jmni1e~ ni•e śwJiadiczy o słaibej woili i diz.1elno8ci i zdać się n.a całkowitą opiekę ni n1ie spieisizy z wrdaniem ,decytji. . we, kitóre mo.gą sipowodować na znacz

w:aidiz:1e ch,airakiteiru. Naqro1z,sądnaej~za ko- człowieka mało znane~o, który nado- Najlepsze rozwiązattia powikłanych ną odległość wybuch materjałów t'ksplo 

bilet.a, zn,ailazłiszy siię w sytuaqji Pani, za• miar nie p<>siada, narazte przynajniniej, spraw pnych~ę same, z biejziem cza- dujących, na1srtępn1.e zniszczenfo c;z<ęści 
s1t:a111iawi,ał.aiby s,iię memn:ie,j poważnie n1ad żadnych trwałych pOdsta:w zapewnienia su. - Co się z.aś tyczy owego sym;pa- mefa.Iowych k BJrabinów i armat, sipale• 

iiozwiązamJ,ean tego problemu. Za.mążpój- Pani bytu? To nie byłoby zbyt rozsądne. tycznego Pani młod.zi.eńca, to niech Pa- ni•e motorów lotniczych lub samoicho• 

ście - to !P'UilkŁ zwirotny w życiu każde Jak °Wy'brnąć z t,eij sytuacrji? ni poazeika jesz•cze, staTając s,ię uważni·e dowych. 
go cdowj,e!ka, a termbamziei w .tyci!U ko- Droiga Pani, czy ma,łżeństwio iest dlla z;badać Jego chaira1kter. Może znajdzie Gdyby tak był.o w ~sfode, „rpi;omiie· 

hliety. W c,bwńili gdy z.amą.t.1)ójście je.st Pani kwei&iiją tak barmo pierwszorzęd- on pracę w kraju, bez uciekania &ię do 1 n~e śmi1e.rci" sta.łyby się n.a~iiroźnl.ejszą 

natn;a1~ym wymi.k,iiettn opOłbó!in.e~ miloki nef waf? Wiem, ż.e żvcie samotnej ko- wyjazdu. _Wówczas prowad1.dltbyściie dom I broniiią, ja1kąkorlwiiełk czfowi,ek wyM,laiti, 

sędzią Jest serce i ono wyda.fe bezapela· biety DJ.e jest zbyt miłe ani zbyt wes<>· oputy na wspólnych dochodach we wia ni1e wi.adomo -pr,zvtem, czv pOd jej "Wpłt• 
cyjny wyrOk. Małżeństwo bez uczucia łe, nie sądzę je>Clnaik, aby kobieta młod1a femne:j zgodzie, ha."t11oniii i Gz.aouni..1<,u. Je· wem nie nastąpiłoby zniszczenie cał~
wymaga wiele rozwagi i namrslu. Drog.a sa.modziielna, lubiana w t·owanystwie, z·eli to 'jeS't n~emo·żtiwe, a wy;js,zd- po,sta· 1 go życia na kuli ziemskiej i czy nie 210.. 

Pan,i, ma Rani. dwuch pretendentów do mooał.a prizeijść samoitn.iie iprz.ez życi1e. - nowiiony - to niech i·edzi,e na•ra.zie s.am. staliby zabici nawet wynalazcy tych 

sweij ręki, Nie wie Pani którego wybrać, Ni•esłusm1ie pos1tę.pu.i·e. Pani byw.aijąc ma- Po ro1zejr::zienńu się rta m~ejgic~1, .male- promieni. ' 
Serc~ Pani śpi i nie wskazuje Je; żadnej ~·o w zaipl.'lz:yjaźniooyoh dioma,ch i ~n·ilka- z~en.1iu pracy i ~g·run•towaniu bvt.u, n·ie-ch Czy rzeozywi·śde wyn,a1ez;i·enie t.a!k 
drogi, Soharai'.krte.ry~ow:ała mi P.ani 'oby· '11\'C towu~ysh~a„ Tvilko Vf te:n ~'01s01b p·~J n<l'Ptsz;e do ~an1. WówczM dol)!ero hę: .zaibójc.zych proimfon1i jest możHwe? W 

dwuch Jeij zna.jomych. , Jeden z .niich ma zn~ć Pana moze wte~~ ciekawych luc!;zi, ! di~ie się J'an1 mo,gła z.cfocydow·ać. ,Wczes teorj.i tak, iedina.k w puk tyce n.ie. Elu-

naip~awdę przyikiry rys diairiaiktetiu, kt6· wsr~ których zn~ezc si! ~oz': ten Je· I nteJ - n.te radię. · 1-piloz.ja ma.'ł.wjał6rw wybuc.hoWych O!IU! 

rry w p1r,zyis:ził1ości stiat się może zró:dłe·m den Jedyny, na Wtdok ktorei!o zywszem . zin·~s1z,c.zenwe motorów możn.aihy sobioe wy 

w.ie.lu zma:rtwień i cie,iipień. Skąpstwo, . ; obrazić tyłko p:!"ze.z znraoz.nie podn1.eisii~· 

_ t~e.~L:~n.L~~kr: ~a:~i~~s~~;p:; Nienla ' i·uż wielk'ich -oratorów ! ~':m~/ł:~~k~!hr~at~a;:;~~hżn:,:;~ 
U1mi1e ulkryć .teti c~ohy pi:izl'ld kohi1eitą po· . , . . dować podwyzs.zeme tempeir.artury Cl:ała 

Zin,aną za1l·edwJ,e pried 6 ty.iooniiami i Kra,somówstwo J. est równi ez talentem l.~dzk~~o. w ied~rym z l1a:bo,rait?riów tech 
.w.ziględiem kt~rej fywi 1POwa.ż.n.e zamiairy, mcz.nych zdołaino w tien sposob s.powo-

mttsii być w:aidla ta bardlzo gł~boko zaiko- (x) Mowa je"9t nieoc.?nionvm skarberrt jpoichawalić wybirtinymi mówcMnJ. Wię:k· dować śmierć myszy, zmszczyc szybę 
rzeniiona i w c:.ał·ej pełci wystą,pić mote ludlśiości, tym~azscm niewielu tylko lu siz.ość z nais12.ych mówców, rprz·em.awilafł\· 'szklaną i ziaimLe.nić ią . w biały proszek, 

doipii-erio ?O śl~bie, dzi potrafi naprawue do}lrre mówi(. W cych bądź z; tirybuny pairfamenlairnej, 1
1 oraz SfPOWodorw0ać wybuieh prochu, 

, Drugi ~·a.IJOt!'lY P~i, to sympatyczny daw:n~ejszych wieika.;h do kunsztu mń· J bądi z ławy obrońozej, to nd1e iprawdiz.iwi Do doświadczeń tych utyto wi~lki6j 
JeJ młodz1':11;ile~, P'QStadadąicy fachowe w~eini.ą przypiisywa:.'.> wielk~ wagę i stuprocenrtoi-.vi mówcy, kt?.rzy pio.traI.ią ilości ener,gj1i a efekt można było o~ią.g
t>N~zy:~oto~.antie i dtuż.ą chęć do pracy. -, ristn~ały wówczais. ~pecjalne EIZ,koły :etor m?'Wi·ć be~ pr1Z)'l~?~?~'ainia w i~lcimkol· nąć tytko z . 'odległości k.iM<iunutu m~~ 
• 1·est~ty 1ednct!k, tyliko chęć„. Tu «!Pl':t• rylk:i. W laita>ch poznie 1i:.zych ni~ z.wra<"'a· w11ek cza1S11Je. DZJJISmeJS'l preilegmci ockzy· t-rów. Na dalszą od!ległoś6 WiSzeLkfo eki 
wa się komphkufe. Zn.a.jomy w ipo,l!oni nio już taikie·i uwagi na wymowę. Tym- ttt9ą nrujc:z.ęści.ej swoie „mowy", bądi też perymeinlty ko,ńczyły sdę niie,powodize·· 

za pra~ą,, chce. Opuścić kraj i wyjechać., CIZa.$,em hraik sztuki wymowy da.je się pnzem.awmaqą posługując sii1ę nota1tk.ami. n.ieim. _ O tem aby mo~a było za 'PO" 

~1zyw11śo~e wyieoha,ć .z P.llltt:i0a, zaraz po nkiednod<.noibni1e i diti.<i jeszcze niektórym W naijleipsZ)'IJll raiztiie uoz.ą się pt'1Zemówie• mocą tych pr.~1."enj z.niiszci;yć na odil~· 
a:sz)'llll ,ślruihle . W fym tez c-eilu st.am się Ludzi.om .odC":z:uć. niiia na paimięć. Ty.mcza1siem p1rawdziwyan gł.o·ść kill'ku kifometirów ~złowi.eka lub 

0 przysipvesizen·ioe Pani decyi~ii. . W z.roz.umi1ei11Jitu tyd1 p0<trze>b, po.wsita mówcą jest ten, kióry potrm.Ei-mówić nze spowodować wybu·oh gra.nalfu n~ema wo 
„ ·łTPe1~~~ ,~Bl~~~e rli~l":'~ż11·i1~,.~X·i~l\~OC ły w Ang~i ~yż.~,zc ku.rsv. re-fory.ki! n~ browo beiz przygoboiwanii.a i na ki~ te: _góle moiwy. Nairazńe _ )Vięc, ~leży uwa-

- Pll: ·• a~ Jei&ł ~~od.ziem~. Z~ai@ .• ttia których u~Z11"1':1 c;- :·r;.e ucz:ą się p.ra~~1~e~ „ ma.t. • , .. • „ _ • źa€ „pr.0im~en.ie ś,tn!ieircl" za iedną z 'ri&t· 
~i~s;voiJ·e ~trizyttn~~·e 1 sz.efo'Wl>e, łe;i ~ą. ~ „fa: ~· Na !..ul"'S.a te ttrc~ęs·zczaią 1?-~'Y- PioZJa;tiem mo~a, !!!by pir.zeikoin.ać sw~ więks~h utoipił. ·--

m Z;~'o-woilen1. Sądlzac t' tkitto, nJJe ~ił'O~t- mreoo.wi~e, <kttpoyj , , ;M.d-em'l!ay -w&zyisitiłi.lich a.u<lyt0111J1UOl po:w!lnlłlti11 Wlli01'1?:yć S>am w ~ '--r -„- ·„- ,., 

~a~,1 ufa~ait8; pir~cy. Rzucić prac, w dz!- wydz.tarłów, na.~tęrpn.i1e mówcy, p'olitycy, oo gło·si. Musii ·0!11 mówić z głęboiki.em 
ste)!Sz~ch. cięzkicb .czasach i wyyechać z a nadews:zystko aod'WIOlkaci. pr>Z!eikion.a·me:m w prtawdę s1w00C1hn' słów i 
c~ł0W1ek1em na ntepewność pOszukiwa· KU1"6 trwa prizecię,tnie c;llieiry miiesią~ s'WIOp·e ra:c}e, sugeJ.'IUja,ic w te111 sposób sł.11· 
D!a pracy, do kra.fu odle.głeJlo, w którym ce. Na prawdz.~wego i dobrego mówcę 

1 
chiaiczy. Spo1Sób 1'1"'elSIZtą wygła1wamia ipt'Zie 

niema lm-ewnych i znajOmych; alii żadnej me mo,ż:n,a siię jedn.aJk wy~sizitafoić. Kra• „ mówień jest .naij1częśo~j kwestią ' teanpe
przyjaznej duszy, pr6cz młodego małion somówstwo tio talki S.am tarlent, ,j,ak ma„ I ,r,ameintu mówcy. Na.ogół nr1~więc.ei pu· 

ka, którego Pani nawet dobrze nie ma, laimtwo, riz.etba lt!ib poozij,a. Można hm l bL~czmiiie pnz1e.m<t'Wia się dlzisiań w Amery· 

ł<? lekk~yślnOś~, na kt6r4 n.ie 'może so- talent tyifil<o ro.zwililąć, ucLQsikoin,aLie, ale J iee. Mimo bo jeidnaik. Ameryb niie if.l(l'Si1a· 
bie Pani pOZWOlić, "· ni:e SJPOISÓD go n·lłlbyć. l.da dloibryoh m6wców. 

Dzńlś, d1z1ię1kri ,swe<j pracy, fest Pani czło · W n,ae:zych czasaic-h niiie DlQIŻ>emy się Ci1ekawy był k~edy§ napd$ humorysity 

c.my, um~eiszic:z;qiny w Oikr>e.s~e J!'l1Z~diwy· 
booczyun n1a iraitiuJ51zu jedlnej!o z m~aisit sta
nu Miinn-esma. Naipiis ten br:z.rntał: „Kraj 
tien Liio:zy 120.000,121 mieszkańców . z: 
·Kitórych tytko OIS'tiatinii 121 potro~i1ą jako 
ita1loo ipnziemaw:Lać. Niestety jedinaik, ża• 
diM IZ ityc:h mówców nie mies.2'Jka w be.1.1.1 
mieście". 

FE L E K KO Z
. A. K ,. I .,biła ail.airmu. , Wyikirzycza.fa nas, zwy-1 N3.!gle naipafo1c.zyła mi się ipo _ ąTodie 

myślał.a. · iaikaś baibim,a i za,cizęł1a 01dq:>ęodz.ae pga, 

I I - · · Że to niemor,1Jlnc, akand1dicme, że to mnie zaiś skrzyczała, iile wtaizło. Że ił• 
W6'tyid, haińba.. I P' • .tbld.cme z.gorsucie. ldem ipr.aweim zabr:ałe.an jej „Aizo.rlka"-. -

.Pami„fnik . ~bgledo · Wlóc:z_,dl i «:ZIO• T~oiż dinta zn-obliono z n.u.ni 1>0Mstdek. Groz;iiła, źe' mni1e db poilitji ocLda. ~nit.. 
wieka WU·koleJonedo. Felka zn~ta. ł'M .z ~u. Umteszczono j2l wiaidom10, :kito ;.a taiki. 

Spisał HACZ. 3) w ~aJkianś zai1dadziie d'l:a ubofiich dzlew· I w owiaj C'hwiil, choć ntc nie mia.ł-e,m 
. · .cząt. - n.a S'Ullllreniiu, niic złego me :miohiJem, a 

Mo1·a pierwsza mlłołt I -A o.ry wiesz Felku, co ~nia;czy , ko- Mnie zaiś choiiairoo wysłać na wiiieś. Nie złoozii1e?em prz,e.ciież nie byłem j.~~-. 
chać? Gdyby~ .ty tyile czytał, !!le 1a - to ~U!Piim, żeby gdde dio j,a,,kiegoś chama je stiriaoh mn-i1e zdlj,ął nie wiediżii:eć 1,')r.z;ł 

Może ił.o· i śmieszne i naprawdę d:zLe- możehyś zirozumi.ał. Ale. dłacze~o mn:ie · chać i wysł:>Ugirwa.6 mu siię. eze:m. -
c.iinne, ale zwjiąizanie tio jest z. eałem mo• lkochaisz? Ohci.aiłem !pO!Zl1:a6 tycie;„ Tłomaezyłem się: 

~·E!IUl jeste.stwem i dfa1tego me mogę po- - Jestie§ mi hl&zka, banilZJO btiiJka. SkON:ystałem. 7.le SIPOsotbności, za,bra· - PaniiuisilU kochmal Ja ipsa pani ni• 
minąć tego m~lc~eniiean. Kocham cię, boś ł.adn.a, mąidra i dobr:a:. łem r.zeCQ:y, wysunąłem siię, j,al\c ci1eń, ulwadlł·eml J.a;k BoiZi.ę kocham! , 

Piętnostoletnii chłqpiiec - i miłość„. I baka, j.aik ja, n.i-esizczęśiliwa. Bo kim my p11Zesadziłem płot - i uciekłem„. • ; : - Pa>trzde in.o gol - odie1zwa:ł.a. s.ię.~ 

Pl.'lawda, to ~1aikoś n.ie puuje. Nie ldaipu- je.st·eśmy - podrzu>tiki?! · Teitia.z byłem jruż 6lam i·eden, bez tadi- Jaiki cwany! Ni>e mni.e, Agndieszc·e Wrzt• 
je . . Alle fo UiClruoiie, to oo.t, co nd.'ŃwiiiadlC>· - Al0e mu.silmy w Boiga wLe?1.Zyć. Mu· niej oip1ekii, bez dachu· niad 1tłowl!l. Samt ucrowe~ tailde .rzeczy c1p,owiiadać! Ni• 

mile nas opiLalta i wżera sii,ę dlo serca i po simy .tyć prizy1.d·a·&niie ii uczolrwiiie. Kto .~i·eig, .uciielkinier. tA!l(,a fMryeirka zie mn,iie ii. byle cz.em innł 

rost.a6e w n.ais na w1eiki, o.aaimęło mme i wioe? Mo!-e k1iedy.ś odn.a,i,dę i matkę mo- Zdawało mi się, te jon~ mniie. Wo· :nie zait,J.'llldlul}eS1ZI Od ~z.ech dnii nUJkq\ 
faizymało w swy.ch wtęz.aioh. - Te - fil i oijca mego 1 bę1drz.ie mi d01brze na la.ją, kir.zycz.ą: Aizo.nkia. - Na .Karnirenn'Y'ch Schod:kao}\, 

miłość! . świecie, tak dobru.„ - lapać gol Tttyma6 gol w.,zyscy g 10 maąą. Ws,zyscy wi·edz.ą, H 
A było to taik. W dJomu wychowa.w• - Talk mówiiM: dJo mndie, ia.kiby·ś si.o· W uszach mi d~o, w ~wie hu- oin m~. A tu ci taki iprz-yibłęd1a niiewi•~ 

czym na odidi7:iad.e ~ &yła cizie:w •- rnO'j4 byił,a. Tylko siostra ;,~ ~ c.za.ło. - Uciekłem. diomo -dcltó i skąd i ep.aiceruj,e iaik .ja·ld 
c.Z)'llli'ka. Na imię ;e4 było Felle.a, doihra i slllacltetnia. Byłem ;tu zd.allia od domu wychowa.w wil-11lci hr.aJbda. · 

Kim byla Felka? Talk&, dak j.a. Pod- I wiówcmais, st&ło $ię coś, co ~iecy.dio cZJego. Gdzieś - n.a dnesillo1lel Ultiicy. Pr,zy:zn,am się, że c1hci.ałem „stuk-niąt~• 

ralvteikl waoł o d:aJsryoh moiicih losach i $pOWOdiO „.Bi1ed111a Feil!ka! Ile fo W&tydu zazna· ~abę, aite tal mn~e się je~ nolbiiŁo. Porny· 

Byiliśmy w j.tdiym wieku. ł.adinia., h1on wało .ro.złą.kę z moją małą, Ulkocha.ną na ła pr.zezemnLe. Czy ją ujr<zę 1ldediy?.„ ś\ałem. siolbiie w tieij chwi1l, te iprzeci-eż 
d~ka, o pięknych oo.uch, W)"Slnukła.- dłufiie Iata. - Sami., pMytłlUJleni do sire· · musi być bairdlro s1Z1lachetna sitairwiz.k 

1 

W1'\l'IÓŻ111iida d1ę ~ód iainiych d!z·iew· bi.ie na łaiwce. Sł~IŚ.!JlY bioie n:aezyoh Na kamiennych .dtar? hak jest jpll"Zywiązan1a cLo tego St"\IMl 

cząit. I o ll!iieij m6wiioino \ak1 jak o mnie: serie. Nia.v.łia mn4.e i.aka.ś dlz;iw.na chwhta. l,'IJ>•ma. 

- Ta F0Lka., to taikaś iitma.. Ma nie- Wugi nasze, młOdie., śwl:eż,e i gorąoe, SChOdkaCh Pom~lałem ~obi.e za.-r.az, że i t' 
p~zieoiętny wyi~ląd.„ :zwady 8i.ę w„ jeden dfugi, mocny P'P'C'a· - B.ył .cucfny dzień ma.ijowy. Plłlll\tęfam, , ,Ą~ek". ~ro.diztił Slię poid szczęśliw 

ł talk pirzyLginQli:śmy do sfebl.. I zaw· łtmelk. jd1by to dlziś było. Słońce tak rozikosz- ~w11a.z,dą, 1ezelt ma kiogoś, k~o s:i.ę o nii!J• 

szie znaj.dyw:ailiiśmy i~ k~, j.atue• mi„„ · Qqj.ął·em 18i Wtpół i woałowałem się w nile św.ieciło, art się druoa ra.dow:ała: gQ mosizczy. 

sce uis·brOIJln.e., na;,cz,ęśdted w ogrodlciu., jej usta. Co ~ę ze mnią wówetza1S ~o, Znaladem. się n.a bocznej ulicy na<ł A qia?! Ja?: 
gd\Zii1e S1Pędiz.aliiśmy cz:as n,a długi.eh r<m• nit wiem!„. , Wisł4. Kiillka g.odzin tułałem siię bez celu BęJc.airitl„„ 
mowaiołi. Alie slro1kzyło się to fdlłlln.i.e dBa nas · Rcm~.W-ei:n si1ę po LudzJiach, ipo do- W uc;IZ'aich mi dtwię'c.z.ał straiszn,y, 

Powiediziałierm k~edy~ Feik..e, a wy· oboij,~. ma•cih, ;po S1ld·eipaioh. · okru~ny wyiriaz. 

twało mi się to n.a~le .i ust: · . NaigJe, j.aikby z ipod zńiemi, wy?io>S-ła Smlkia.łem. Kogo i cz,~~o? [ 
- Fetkia! K.o,oh~ eię łla!k, ~j t;y„ ,grotna. p~ wyich<>wawezyn.i. - Była Za mną włócz1'1ł się i,akiJś ped,alc. Bez· (Dolssu ciqf! jufrQ 

ła miolją ~ąf twiiadlki~ 111UZej sceniy mi.fos1nej. Nam· cLoml'ly, pewn~e, ~ak ja. · 
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Ponura tragedja rodzinna ~o~ Lwowem 
Zmarł na widok żony, która wróciła z domu - obłąkanych 

KTO Uf{ODZlł. SIĘ DNIA 15 llSTOP ADA. 
Lwów, 15 listopada. 

W Zabłotowie zmarł stolarz Bajnisz 
Iielfenstein. 
_ Nagła śmierć Helfensteina ma zwią
zek z ponurą tragedią rodzinną. 

Jeszcze w 1914 r. został Helfen
stein wystany na front. Pozostawił w 
domu żonę Ruchlę i małego synka Jo„ 
sla. Ruchla w ciągłej trosce o zdrowie 
męża i Jego życie, ciężko zaniemogła a 
wkońcu ' 

popadia w obłąkanie 
i zostala przewiezkma do zakładu kul
parkowskiego. 

Helfenstei:n po powrocie z frontu, u
zyska wszy rozwód z żoną, uznaną za 
nieuleczalnie chorą, . ożenił sie z niejaką 
Bergerową, wdową po poległym n1:1. 

. froncie żołnierzu armjj austrjackieL 

. lun um 111111111111111111111111111111n111111111m111111111111111111111111111111111111111 
:, 

Krwawa zemsta 
Ą, ł 

za uwledzenie narzeczonej 
Warszawa. 15 1iJStopada 

(B). Przy ul. Krochmalnej Nr. 58, 
lokator tegoż domu, 25-letni handlowiec 
Pranciszek Kot, zostal napadnięty przez 
trzech nieznanych ludzi, którzy 

Od tego .czasu minęło wiele lat i sie przymusowej rozłąki, dostał nagle 
łielfenstei'n o dawnej żonie Ruchli zu- ze wzruszenia · oąty uparcie do swego celu i n!e chce słuchać 
pełnie już zapomniał. , ataku apoplektycznego rad Innych ludzi. 

Jakież było jednak zdziwi.enie mj.e- i zmar1. , Nie szczędzi wysiłków, aby osiągr1ąć swll 
szkańców Zabłotowa, kiedy 3 hm. zja. Ponura tragedja rodziny Helfenstel- zamierzenia :tyciowe. Jego wtelk!e i niezwyk· 
wiła się nagle w mieście Ruchla, która I nów wzbudziła zrozumiałe wspó!czu- te zdolności umysłowe pozwalają mu przewaź· 
w międzyczasie wyzdrowiała. Gdy cie i jest obszernie przez wszystkich me na zdobycie wybitnego lub wpływowego 
Bajnisz zobaczył Ją po tak długim cza- komentowana. .. stanowiska. Pokonawszy swe wady i przezwydęiyw · 

W obliczu śmierci przyznał sie do napadu 
Rzekomy sprawca został wypuszczony na wolność 

Rzeszów, 15 listopada I że by! jednym z głównych sprawców 
W związku z podaną przez na<S w napadu rabunkowego na probostwo w 

swoim czasie wiadomością o sensacyJ'. Narcie Nowym, o co byt podejrzany 
nych zeznaniach skazanych na śmierć ni>ejaki Piotr Kulik, który został w swo 
dwóch sprawców napadu rabunkowe. im czasi·e aresztowany. 
gp na ambulans pocztowy pod Kolbu. Na skutek tych zeznań postępowa
szową J zamordowanie starszego poste nie karne przeciw Kulikowi zostato u
runkowego ·Markiewicza, dowiadujemy morzone, a przebywafący do tego cza
się, że jeden ze skazańców, mianowicie su w więzieniu Kulig zostat natyclt
Walenty Paź, zeznał między innymi, miast wypuszczony na wolność. 

szy upadki - może wznieść się na wyżyny 
roŻwoJu · duchowego. Przedtem Jednak musi 
pozbyć się' swe! zaciętości, ·mściwości I zmys!o 
w ości. 

Niebezpieczeństwo, jakiego się strzec wi· 
nlen - to rozproszenie sił i nlereahte koncep· 
cie. Nie znosi rad innych ludzi i nie wysłu
chuJe ich zdania - a dzięki temu - nie ustrze 
ia się ~e swej strony od wysiłków bezpłod· 
nych. jakie nie wydadzą .rezultatu . 

. w małżeństwie przejawia dużą władczość 
l ty.lko wówczas, gdy jego żona ma charakter 
ustępliwy i łagodny - może ono być harmo
fliJnem. 

Jalrn ojciec - nie wykazuje wielkich za
let - patrzy bowiem na ·wszystko wyłącznie 
z wJasnego punktu widzenia i nie Jest w stanie 
wejść w położenie innego czfowleka a tem
bardzieJ odczuć słabość i bezradność małego 

dziecka. 
Nie znosi poufatoscł i dlatego Jego przy-

T rag ic., z n e dzie. 1·e nieszczęśli\veJ· miłości , J;.>cie1e powinni· stę wystrzegać zbytniego z1111-
• tenia. Gdy Intymność stosunków się svote-

Dubno. U list<:ipada. go stopnia, że ostatnio wpadł w nastrój gule - zerwanie stale się nieunlknlonem. 
Niecoidzienl.}y ~vypadek zabójstwa i melancholji, na co zwróci11i uwa.gę jego Ja·k wychować takle dziecko? 

samobójstwa wydarzył się we wsi Kur· rndzi•ce, 7.vlierzaiąc . s.ię przed sąs·tadami Rodzice I wychowawcy powinni Je od lat 

pobiwszy go do krwi, zrzucili z 15-tu -
stopni do piwnicy. · Tam jeden ze spra
wców pobił Kota narzędziem żelaznym, 
a drugi zranił ciężko nożem. 

Przyczyna napadu jest nieustalona, 
ale prawdopodobnie chodzi o zemstę za 
uwiedzenie przez Kota niejakiej Stefa
nji Zawadzkiej, narzeczonej jednego z 
domniemanych napastników. 

tenne odkrycie archeolo
glczne na Pomorzu 

dyba-Wa·l"kowieca, w powiecie <lubieti· ze swych obaw o zdrowie syna. naJwcześnlelszych poddawać surowej kontroli 
skim. Pewnego dnfa, Zaleśny p::-zyszed:ł do l nauczyć Je samoopa'nowanla. 

Tamtejszy mi·eszkaniec, 21-letni Jan domu Kulików, bez słowa strzelił trzy- · Niechał sfę nauczy · opanowywać swe na· 
Zaleśny, kochał s!~ w pięknej, 19-letniej krotnie w kierunku Stanisławy, zabijając mlętności I rozwinie w sobie usposobicn!e ;1:ycz
Stanisławie Kuliikównie, która ;ednał ją na miejscu, poczem pOpełnił samobój· li~e I pl'lyfazne dla innycl.t. 
ni.a dar~ła m~od.z.ieńc~ .wzai.emnością. . stwo, strzelają.o sobie ~ brzuch. . . I Nfe Jcs~ to jednak łatwem, bowiem tal<i 

. Zalesny usAłował roznenu s.posobamt Mordercę t samobo1cę r>rzew1e:!1.0no I człowiek ma sil'ny charakter, nic poddalący się 
z~rócić na sieb~e uw. a~ę St?.niisł1awy, ~le Id.o szpitala. na Pantalii •.. w st.anie c.ię~kim : wpływom innych. Jednakże w dzieciństwie I 
dz.1ewczyna wysm1ęwała ~o tylko. N1-e· Dochodzeme celem· bhzsze~o wysw~e-tle młodości można duż() zmienić na lepsze w Jego 
szcęśliwy adorator pr:zejął się tem d.o te· nia tła zbrodni, zostało wdn>żone. charakterze. ' 

Tuchola, 15 listopada 
(1) Kustosz muzeum regjonalnego w 

-Tucholi p. Szyszkfewicz odkrył w 
dniach ostatnich na polu p. Gerhta za- . -
tnieszkalego w Slupach, pow. tuchÓl
ski, niezwykle duży kurhan o przekro- · 
,Ju . 24 mtr., pochodzący prawdopobnie 
z ~redniego okresu żelaznego, (około 
400 lat przed Narodzeniem Chrystusa). 

.Tajemnicza eksplozja w Radomiu ks. ~~!~~t~I ~:;~~~~DA ~~t?~e~~~~ !~~~ńca 
_ • Czestocho.wy; Wllilam Pitt earl of Ch<ltham -

Nieostro_żny znalazca ' zostat ra nrty . ,, )Tff"" angiel ki"' m:i:t "stanu: William Vlnceni Ast6T ;_ 

.J, °' • 'Radtim. 15 listopada 1 nJ' li• lewa i ' vra'l.va rekł:. oraz 1v uodbrJ-; g~q.wa,..; a~~f~~;iVskiego rodu ndllone.rów:· !15ir 
(ek) Zamiesz.kalv przy ul. Głównej I de.Ti. F~~er~c Wlll1am Herrschel - ,· znakomity astro-

W Bladowie odkrył p. Szyszkie· 
wicz na gruncie p. Zakrysia grób 
skrzynkowy, pochodzący również z 

·~redniego okresu telaznego. 
· Cenne te zabytki przedhistoryczne 
umieszczone zostały w muzeum w Tu
choli. 

m. 9, Marjan Wójcik, znalazł na podWó j Rany. odnieStione przez nieostirożne- n • dkrywca. planety Urana Johaoo ~asp~~ 
rziu swego domu mosiężną rurkę. WoJ·- go zna Ja z.cę okazały się naszczęście po- 1 avater - tworca podstaw lizlonomistyki, 

' ' · Gerhard H t - b't 1·1 t · I dk zabrał nt1flkę do mieszka11Jia i posta- wierzchowne. _au mann wy 1 ny 1 era. mem ec-
nowil zbadać jej zawartość. W tym ce- Powiadomj,one o tym wypadlku wła- kl,:. eks-krol ~ortugalsk; Manuel; milioner -
lu począł ją piłować. dze bezpiecze(1stwa wdrożyły ener,l{icz· ~ Iltlam Harriman .<kroi cyno~y) oraz Lewis 

W pewnej chwili nastąpił wybuch, ne dochodzenie, celem wyjaśnienia prz:v :;tone i Leo Schefheld - gwiazdy c~ranu. 
skutkiem którego Wójcik został zranio- czyiny tajemnkzej eksplozjii. JAN STARżA-DZIERZBICKI. 

Upadek z dorożki Widmo szubienicy w Kowlu. 
Ł6dź, 15 liist01Paicta. 

EH' Q4QC Ałi 

łli!%!'i1 ! ~ 1 :1,i i i ,1:i 1 H illilllllJl1l 1 l l ll f! '. lfl!llli l ll!!l11Jlll; 11 11 1 !l;i;1Jll l !l i l11: . 
. „ 

PrzeJechan ~ e 
(kg) - 33-łetn;i R001an Owczairek, Zuchwały napad bandycki na kasjera 

zamiiesika.ły przy wl. gen. ŻeiHgowsikiego Kowel, 15 listopada I mu całą notó.wk0 , poczem zbiegli. (kg) _ ., Wczor.aij,. w go,diónaich wieczo
roWy-ch przy 2'bie.gu u1k Ihigov:rkiej i 
Nowó.-Za.rzewS1kiej, . do.stała .się pod koła 
sa:m.o:chodµ 8"lein.ia . Krys.ia Krybus. Po
m0tcy udzieHł i·ei lekarz pogotowia i prz,e 
wiózł ją w sfa.n.ie ipowa~nym d!o s1zipitala 

llir, 58, wy1brał mę do maaQ!lllyoh w J·uija- i<> "" 
no~. O godzinie 9-ej wieczór wracał do Naskutek natychmiastowego pościgu 

Pon1iewa•t Ow.cM!lek, z zawodtu poń· domu · Afanazy Hecz, mieszkaniec wsi policji, zdał ono złoczyńców ując. Oka
~. zn.aljdiowa.ł się w Bita.nie pod· Wielimcze, gm. Datyń·. tlecz, jako ka- zali się nimi: Radfon Szmykowski, An
chmt~pnym, w&a.dł dio dorotki. Prizy ul. sjer kooperatywy w Wielimczu, wracał toni Rawłowicz, Antoni Redkowicz i 
św. Tere,sy, wslkru.it~k n.:i.gł~.go wdrząsiu, z pobliskiej wsi, gdzie zainkasował na Grzegorz Wakulicz. Wszyscy przy
wy1Paidił nia bl"IUJk talk .niieisizczęśliw.ie, te rzecz spótdzielni 85 zł. znali się do winy i zostali decyzją sę· 
stę mocno potul"lb<>wał. _ Opatr,ntł go W pewnej chwili, w odległości 2-ch dziego śledczego Ili rewiru w Kowlu, 

A.inny Mairji. . 

!tik to · - , kilometrów od domu, napadło nań 4 nie osadzeni w więzieniu. · · 
.airz pogo w.i,a, u znanych osobników, z których dwuch Prawdopodobnie bandyci staną przed 43 050bY zab~te 
(ikg) _ w mieszkanif.u włihnern przy uzbrojonych było w· re~olwery. Ban: sądem doraźnym w Kowlu. - wskutek wybuchu prochowni 

ul. Objaizidiowej 91 z.ułalbł n81fle Edwa.rdndyci pobili dotkliwie kas1era i zrabowali Londyn, 15 listopada. 

:iS?y i.i-~. shrier·I Uouerla, jej IHlientla i jenue ~Wie lD~iełJ !};l~t{:yl~~~!~~H~~~~:1:~Jł; 
Wyst•py M t f d d l • K k amunicji, przyczem prochownia była „ Ir Y arra prze są em ape acyjnym W ra OWie dobrze strzezona. Mimo to zdołali się 

W Tabarlnle. Kraków~ 15 lis.topada R młesięcy wię2lenia, i uitirate prawa WY- dostać do niej miejscowi komuniści i 
W'Yl'tę.py Mamty Fa.nry w Taba.r.imiiie bui&z.,, Oiekawa sprawa rozpatryiwana była konyWa'11fa zawodu na trzy lafa. podłożyć ogień. 

v.r dailSlZ"Y'm cleitu seni&a.oję. Codiz.ialllli• tłU111„ wczoraj przez sąd aipelacyj.ny w Kra- Sąd apelacyjny W}'trok ten zatwier- . Siła }"Ybuc~u ?Yta tak zna~zna, że 
;mblicmo~e:i pcid?Ji~aiją W\&PMl~&łe ~erymen- kowie. . dz.iii, a tytko Nyczowej zm111lejszyl ka- \\Szystk1e pobhsk1e zabudowania zosta-
~~ ;:~~:!nllkowt~~;b~~~ ~~hi.i~~ Na laWJle oslmrżonyic,h zasiadła aku- rę do 3-ch miesięcy aresztu z zawłesze- 11 zdemolowane. 43 osoby oonłosły 
tań0a piizy,grytW11. oafkii..nria w eim.r.otba. szerka, Barbara tlanz~owa. oskairżona nilem. smlerć. 

o spęidzenlie płodlu, Barba K'llllka, jej KomJ>letowi sędłzli0wSik1temu orzewod'.· - „ 
. Człlroa Maska 

w turnieju zapaśnłczym ·kobiet 
Se.naaoeję W'CZ·()l'l8iłsz•~o w.ii~ wa.lk mpd 

nk7:}'Ch kob1iet w '.t'dltTze K.omllków wywołdo 
zgłoeuniie &ię do stolikia sę-clziCJW1Ski""9 111tlety, 
uik"YWaJą.ce!!•o się p.od Cziamą ma.iką. N~
~a.ny aitl~a o wspiamtałej bucl.01Wie wyz;w1ał d•o 
w<!Jlki wsz)'IS'tk'be zaiwocbiozilci. Wy.ZJWOa1D.ie to 
wy•w.ofo.ło dużą sensa,cję na sa.1i. Sędimowinl 
zgodz~li s.ię na dopuszczenie oz.a.mej mllllk! d<> 
. tumDeju pod wanmkiem, że złoży on kia1ucję, 
W1"ZJl·a·c.7laijąc mu jedn,ocześn~e walkę n.a clizileń 
dzi>.Ue~zy. Kto będz·i!e p.'.l'z.eciwniildem oz.aimej 
maski i·esz,cze nille wńa.domo. Występ nDe~1a· 
iomego zapaśnfa.a śdą~111ie niewątpliwie tłumy 
publiczności dlO Teatro Komi<ków. 

pacjentka oraz Stefan.ja Nyczowa i Leon nLczył sędlZila G~rdu1lsil.d, oskartał prdk:. Samob.c]SłWO dzlennl-
Barczalk, za nastręczende aku•szerki. 0.oląb. Broni~:i adw. M'Lllt1zer. ( P!leszow· u 

Sąd okręgowy skazał .akuszerkę ~a ski. karza Wiedeńskiego . 

Za znlewoaenle poll€Ji <t> Wielkie ::~~~~1~ 1~1~~tr~f~·w 
zÓstał skazany na 4 miesiące aresztu Wiedniu samobójstwo znane.go dzienni-

karza. Współpracownik pisma Der 
. · Ostrów, 15 listopada I bine!u policyjnego'' dopuścił się znłe- Tag", Józef Koller cierpiał od dlut'sze-

Przed sądem w Ostrowie stanąl b. wagi poUcji. go czasu na rozstrój nerwowy . 
redaktor odpowiedzialny nlewvchodzą. I W wyniku rozprawy sąd skazał os. Wczoraj w przystępie naglego zde-
cego dziś. pisemka ~ndec~ie~o . „Kurjet karżonego na 4 miesiące aresztu bez ,!1er~owania ?Orwat rewolwer i strzelił 
Ostrowski", ·1Hejak1 Antom Piekarek, zawieszenia. sobie w skron. Przybyły lekarz stwier-
który w artykule p. t. „Z tajemnic g.,_ ' · ·. · · -.. ' dził juz tylko zgon denata. · - · 
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zamaskowana kobieta z· re.wolwerem 
Smiai· ·sio pan z i·egol v · ..,1arno10 st.c 1.10 m•essaan•a m11;,„.era 

'- u ·W mdeszlkanLu milionera amerykań-1 maska po' raz drugi. - Prosze usta wić 
-::- skiego Archibalda Iiarcourta - odby- się. s.zeregiem .w prawym rog_u pokoiu. 

Salek dostał na urodziny skrzypeczki. Ca- w~ł _się. uroczyst_Y b~kiet, Barikie~ ~ten

1 
Yy- pra-wYmł "Nje, orjentyie sie pan w I 

•~ml dniami rzępoli. o książkach nie ' chce na· ró. zmt Sl.ę od tysięcy. mnych tern, z __ e o- .k1erunkac.h, .. młody. człowieku!-. ostat- Mi11·oner. __ Va.nd:i:r'bi.'da·. 
wet słyszeć.· be_cni byli _na _nim . s~mi m_ę_żciyźni ~----::-::: !Jie . §ł9:-va skierowane. byty do O_tivera ł'I 1 ~ f Q 

- Salek - przypomina mu ojciec - co z najbldżsi przyja_ciele gospodarza, .. -- Wrigłttar' _któfy prób.owal cłch_aczem otwiera wfaśną wytwórnfo 
ciebie będzie? .... Chciałem clę wykierować na W momencie, gdy Iiarcourt wzno- wysunąo- się do drugLego pokoJU. - "' 
pożądflego człowieka na kupca a ty się nie siJ toast na cześć kawalerskiego życia Panowie, moje rewolwery clz.ialaią wy- filmową 
chcesz uczyć„. Po~ledz ml, c~ z ciebie be· w o~nie zary~owata ~ię . jakaś .syl~etk,a sm1emc1-~, yrzekona. się o. ~e~ każdy, I (lu). - Do Hollywood przybył Kor-
dtle?.„ N1m. obeorn zdołah s1ę zonentowac, kto. sprobł;l.Je przec1wstaw1c s1e mo1m neliusz Vanderbildt, przedstawiciel zna-

- Ja wcale nie chcę być kupcem.„ _ od· zabrzmtal rozkaz: rozkazom!. . 1 nej todziny miliarderów. Zamierza on 
powiada malec. - Wolę zostać muzykiem, Jak - Ręc.e do. góry! . , ~iech~tni~ ustawiali s.die P_anov:1j,e W I poświęcić się pracy w dzied_zJnie p~z~-
Paderewskl, Huberman, Moniuszko„. Z za firanki grozme ste.rszały lufy kąc1e .. _ N1~ktorzy P?mruk1wah. da1~c w I mystu filmowego.W rozmowie z dz1ęp,-

OJclec pokiwał głową 1 odrzekł: dwuch rewolwe1rów. ten ~1ewmny sposob wyraz swoiemu 1 nikarzami Vanderbildt rzekl: ... 
- Salek, rób, Jak · c1 się podoba„. Ale Ja Jak marionetki podnieśli_ ufraczeni. nieźadowq\eniµ.-. · . · 1· - f'ilm amerykański jest ·· 

cię uprzedzam: pod moJeml oknami grać pa-nowie r!!ce do _góry. Rdzenny amerY-·i . --- Ciszel! _-, - · krzyknęła maska. - · naiwny 
nlo wolno! kanin wie. iż ~ego rodzaju ·poleceń m:e n+e. chcę styszęć and słowa! No ... do-,'. obliczony na najniższy poziom umys-

·~· woli1? lekce~aży~. . . , . . \brze .. : . - yo\viedzFala lago~niej, przy- I rowy widza. Należy, podnieść pozio?I 
Pani Adela dba 

0 
swą urodę. Podczas przy- F tnmka uchyltla się 1. WO\v'czas pa- j· patruJąc się panom, ustaw1onvm pod kulturalny tych filmow, trzeba zwrócić 

Jęcia u znajomych posadzono Ją obok lekarza. nowie ujrzeli wysmukłą poStać w s.kó- śdftną gabinetu, tworzącym komiczną ! się również do inteligentnej publiczno_'-

Pani Adela wy:korzystufe tę okazJę. 1 zwrac~ rzanej, obcisfej kurtce, spodniach do I grupę. . . ści:.. · '. 
się doń: konnej jazdy i wys.okirch butach z cho'" Stali i rękoma podniesionemi do gó- Pierwszy film Vanderbildta m.a ·no, 

-!'.'ani&. doktorze, oz.y to praWda, że pleii lewami. Obydwie ręce imtruza uzbro- ry 'i.J.sHują:c Wz.mkienr imiicestwić na- sić tytuł: „Muzykalny człowiek".,; . , 
znikalił przy kuraćll ogórkowe!?". ione były w rewolwery. Na głowie irlial · pasthioczkę. Gdyby sześciu z nich rzu- Będzie to sfilmowana biografia.'';-·: 

- Owszell!, owszei;n„. _ odpowiada lekarz kapelusz o sz.erokiem rondzie. które do cito się na nią, dwuch, oczywiście pad- Oskara Straussa. , : 
.\Je. pod Jednym -warunkiem.. skorua-le ocLemniato twarz. - Zresztą i tak Jo by_ ofiąr~ ... -:ąilę re_~ztg_ l:J_ytaby , wolna. I 
- Jakim?:„· nie widziial. oby się z tej twarzy. więeej, No tak... ale kto miał . należeć do po- I L1·ga Narodo'w na ek·r a· n·lł. 
- że piegi są 0 ogórkach .•. · aniżeli parę btyszczącycJ:i oczu i zęby, ś~iecaią~ej_ Sit( szó~tki? . j 

~·. • biielej~ce I>OZ~ kartninowemi wargami . Pow'Yż§z,e :.zdarzenie iest fragmen-1 (lu). _ Przed kilku laty Liga Naro-

Pan Antoś przychodzi wśclelrfy -reszta bo_w1em u~ryta była p~d c~a.r tern_ z„pow11eśc1 To:nasza Moly „Wró~ dów ogtosita konkurs na scenarjusi, 
wall pięścią w stół I ryczy: do domu, ~ą !11aską. Nie. byto 1edna_k wą.tphwos~t. kobiet . d.ru~owa·n.eJ„w nr. 25 „C.T.P. I który miat uwiecznić historję . i obecną 

_ Mańka!„. _ - l?.ąw1a~ do 'sweJ poło,wicy, ze Jest to kob1-et~. Co w1ęe~eJ. -:- k.az- (Co Tydzten Pow1e-s~): . I działalność Ligi. · 
za:rzytaląc zęba. !11'· - Ti:_raz Jut, ntl się nie wy- dr kz paknób':v mogłby przyst~ć, ze. Jest Nun;łer . te_n .zawM1era ttnad~o nbof~~~ Przejrzano wszystkie_ radestane prace, 

k I Ł - - p~ę ną o 1etą. 
1 

. · . · . 1.szcze?;o. Y z _ zycia .a.ta- an.. 0 it......- wyznaczono -nawet , pierwszą nagrod0_ 

ręc sz ... ' eb cl roztrzaskam ·tyrn talerzem, ro- n d ó d t d ! ł h b k fil td N · " - -. - .i,ęce o g ry. - · powie z1a a z a umoru, ru ry ę mowa 1 • autorowi pewnego scenarJ·usza, lecz do 
zumiesz? ... Wiem napęwno, że mnie zdradzasz 
słyszysz?... Masz podobtto "at dwuch. kocban~ H .~li tF ' Tu „ and= o' tych czas filmu takiego jeszcze nie "na· 
kówl.„ Co ty 118 to?!„. · · . a~~ ~--O ,; Ił' ~ ~ qi,,aJ • kręcono. · 

A Malika Ódpowlada z uśmiechem: PROGRAM ROZGJ..OśNI L""DZKIEJ . ' · · Obecnie znowu projekt ten ,stał się 
v na.&tępiiy. aktualny i prawdopodobnie w naibliż-

- Ofupl fraJerze ..• Po Jnleneś być dumny, „POLSKIEGO RADJA'". 19.05- 19.25: Rozmaitotci. 
te ciebie aż dwuch musi zastąpić... śRODA, dnia is.go listopada. 19.25- 19.4(): FelietC>n litera.cki „Maszyna a szym czasie zostanie zrealizowany . . -: 

r•• 700-7.05: Sygnał c~asti i oieśń „Kiedy ranne J;>Oetia" - wygł06-i dr. T. Makowiecki. I Jednakże film ten nakręcony zostanie 
·~ -wstają zorze''. 19.40-19.47: Wiadomości sportowe. nie według wyróżnionego na konkur· 

Pried sądem state · właśdclel , auta, oskar- 7.05-7.20: Gimnastyka. 19.47-19.551 Di:iennik Wiecwrny. . . I dl 
-~ b 7.20- 7.3~: Muzyka z płvt. 20.00-.""',15: Przemówien~e z oka.zi'i 15-lecia od- s1_e scenanm~za, ecz we ug opra.cowa-
i.ony o z yt szybką Jazdę~ . v <v d k b t i t · · 7.35- 7.40: Dzienni-k poranny. zyS1kam.i-a Niepodleitło·ści Panstwa Pols.kiego ma. o ·onanego przez y1ego mm S ra -

- Panie sędzio„. - broni się oskartony.- 740-7.52: Muzyka z płyt. n~ .te-ma-t „Skarb i F~a.nse•• - wygłosi P' belgijskiego Juljusza Destre. .. 
To nieprawda.„ Ja Jec~ałem bardzo wolno"' 7.52..,..7.55: Chwilka gospoda.rstwa domowego. . m11111~.ter Wł. Zawadz.ki. . . . W filmie tym ujrzymy wszystkkh 

- Jakle pan ma dowody? _ pyta sędzia. 7.55- s.oo: Odczytanie pro,Zramu na dzieó bie· 2(),15-21.15: K'°11l-cert mµz}"kt leik,k1e1. (Sł.awa . . Ó k . - . ół 
- Co rqam .Panu sędziemu dużo mówić?.„ żący. Orło·w~1ka - śpiew, Ł. Łusk '1110 - pi,osen- p10rner W PO O!OWeJ WSP · pracy nara· 

J 
8.0()-JL3Q: Przerwa. ki i W. ż;rwolewski - gitara). dów. a W tej liczbie również słynnego 

echałem dQ urzędq skarbowego, by zapłacić 11 .30 . 11 40: Codzienny Prze~ląd Pras-, P.ol· 21.1~21;3?:. Felieton_. ~„ t. „Królow~e p0<lsc,v fund~ tora wielu nagród Alfreda Nobłił, 
podatki.„. ,_ ·-1 f>~;. - _.,.. ... r,.., .„••··-'r' - -· _,__ ...•... ,_ r ..,~ w n .-('r.ą.ł17ha-łlca.:6~0)- I ....... "1Y-{!łc s1 . p •. W1. ••illi"lllliii _____________ _ 

e.1suę - ••• !'~il_· · · :<rui ' -,-~.., f~ '.40-11.45:' \Viaclomości o ek$porde pol~kim. toM _Bun1k\ew1cz. . . ' . 
,- · ** · ~ ' 1!.SQ-11.551 Wiadomości bieżące. 1L3(}-22.15: Re~łlla.J sikrzypccnvv RobeJrta S.o<:· 1 ' ··~ 

Patf'Metd&ior~zamlerza . ~p~:~le- ; newe n.-51.,,,..-n.ns:- s.teii.ał eta&\1 "i'/. . i-Wat"$WiJ wy;. H'einal tens.a. Przy fortepi.ainie pro!. c .1cl1rstehr. .,.„~ t . 1 • t• -r ł.XKARZ-DEN:l'Y~A . tł 
paletko. Wchi>dzi do -magazynu gotowych ubrań z Krakowa. 22.15.c_23,00: Muzyka ta.neczna z kaw, „Adri.a''. F · K .·- !k· f~ 
Sprzedawca ble.rz:e go zar~ w ott~.oty I nrzy- 12.05-12.30: Orkie&tra Lensena. (Muzyka safo- Orkfe5fra L. an.diowsikiego i P~1znera. op c I o ws a 

r· " DIOWla z pł~). . . ~23.~: ~i1ado'.1°0~.<;i. _meteor:ologi.cz.n.e _dila a · ·' . . . 
młerza mu J~leś . kuse palto. Pan Melchior 12.30-12.35: Dz1ennilk Południowy. kio.mun 1kaic11 lotnicz.ei i k,oanunilkait pc4;(;yfny. ' ·' · 
przegląda się .,. · lustrze . ( pawJada: !2.35-12.38: Wia<lomośei meteorolo~iezn·e· . ·. .23.05-23.30: _D;1.1ls.zy. ciąg' muzyki tainecz.nej z. ka- Gd ' k 97 ' 7

'' 
- Panie, tO. Jest za .krótkie nafto." Jabym 12:38--13-10: Kwartet l3eęthovena (płyty) , po· wi•M)lll „Adriia", . a n s a o .. -

... ' pwedizony pogadanką K. Stromengera. - ·· • · 
chciał dłutsze." . • ";.. .. ·. . 13.10--15.,30: P11zerwa, AUDYCJE ZAGDANICZN-c el. 232-55, . 

- To Jesf wiaśnte dlutsze ... ·. - odpowiada 15.30-15.40:-Kom\lnikait Izby Przemysło.wo-Ha~ ' · , ~ 1'. . L. 

sprzedawca. ~- Tyl~_9• tettt tA dłutsze .. palta są dlowei w Lo-dzi. . 16.15. DAVENTRY. Koncert syrri.fonicz„ przyjmuje od 9-.3, 
. . 

k óts 15.4-0-16.10: J. Brahms: Tri10 wii.ltorni,owe (Br: ny z udz. kl1i'li , Pachkt. w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł ~"- 7 Wi. 
r ze." -· .' ". r · . · - SzUtc - wia.ltomia, Józef Kamiński - skrz. W "' 

A k ... t · 17.55. fEDEŃ . . ,,_z. mierzch bo(l'ów" ~I przy Górnym 0 ynku. - . 
ru sze.„ 

1 
, Rć~a Beruefowa - fo.rtepia.n). ~ 1'. 

A krótsze, są dłutszeH. 16.0Cl-;-16.4-0: PrC>_gram cłla dzieci: --aL.Opowia4a- opera Wag:nera. Transm. z Opery . 
· " : ' · me. St. Beyhnówny p. t. „Czem 1estes eyn· Państwowej . . : . . ,. 

, ·' ku?"; b) Piooenki; c} -„A fo z~a.cLn~ecie?''. 19.50. B .EROMUENSTER. „Cygan~rja", Ta1·em· nsczy strzał' . I • 

wes-oła a.udycja w opracowainiou . H. Ła·doot.a. opera Pucciniego. Tr. z Teatru Miej- r; 

16.4°-16·55• Płyty. , k. z · h · do poc•agu 
16.55-17.?Q: Airje i pieśrui w_ wyk. WaJentyny S 1ego W . µ•nC u. ~ 
· _. Wailewskiej. · · 20.50, I;RĄGA,„: Kpncert symfonicz.ny Jr:11n· 15 i· · ·d· · 
17.20-17.SOr Redta1l fortep~amowy· Eugenii \Y/a- F"lh .. . c 1 . . T r· Wł ~I Lstop<l a .. 

lewsk.iej-.M.elmamćwny. " ' armonJt zes {neJ. ransm. z sa 1 W ki1lka minut po .wyruszentu poe1ą· 

!'~~,~~„ 
.. ~~ 

~· .„ ..... ~-;-.{' , .. :-- ... ~.1 -·'.„~-

7 OO R k k ' ·. Smetany. · ~u osobowe<ło Warsza·w· a - W1'Lno ·•zi> 
DZJ'.iś w środę i w· piąOO.k . wieoz kO'llled]a I .SQ-18 .. : epertua>r .teatrów i s-muni aity 21 15 . DAVEN. 'my· K t . f . - & "' 

J łód k . . l 1'.. • oncer sym Oni.CZ- ~t .. " .. C]
0 a Grodno, do nrzedz1"ału 1-ei· kla-·oi:.-u 

. Va:s.zairy „Oreimy qP.eretkę !' . · . . z ie. . · ; .. . ,, ·d d .. · t:l" f"k · W · t - " Y r1 

TEATR·; MlEJsKI. · 

W omvairtek kaipitailna komediia Al. F-redry · L8·00-18·2\}: „O uxµ ii~yn""'~-o~vi~nm_ łacmy ' ny po yr. · 1 e 11 sa enngar neira. dał ktoś przez okno strzał. Ku·. 
„Pam J-O'W'Da1lski". . wyigłooSI! prof. T. Z1elin.S1k1. . Tr . . z Oueeri's Hallu. l ł 

18.20-18.45: , Płyty. . . 2 i.45. PARYŻ. (Radio-Paris). Koncert a przebi a szybę i utkwiła w poduszce 
PRZEDSTAWIEN. IA DLA .DZIECI 1 Ml.O. 18.45-19.00: Sylwety aikadembków Hteraitu-ry T C ' t L · " siedzenia. Na szczęście dwaj pasażeró·· 

DzlEŻY W TEA.TRZE MIEJSKIM. 6-b<i śvlwela ,,Huhert Ro>&t-worowski",- ''"'· : . ow. „ oncer s . amoureux ' . kt. "d l' . . dz" 1· 
1 ~ 1 22.20. -LONDYN neg· . ,,.PaJ· ace" _ opera· w1-e, orzy zna1 owa i się w prze ia e 

Wso.boitę o godz. 4 po. poł., a.l'CY'~ieło. Iilte· 
raotury polskiej „Pa.n Jowiwki" . AL Fredry 
clila mfodz:'ieży Siiko.tnej. Celem upr.zyis.tępnienia 
wszy.s·~kiiim teg.o„ war:toic:ilowelfo wi<lowiska ceny 
n-ajnLtscte od 35 gr. do zł. 1.6(). 

W lllL~d.z~elę1 o godiz. 12 w. połudmiie lfOll'ąoo 
p11~ez ·niais.zY'ch miLusi.D.ski.ch p11tjijęta. ' ba.łka A. 
Kwjeci.Mkit•j „Ha.nka u ~ral5'1lo}udików". Tance 
olfów i kwivatów w W)'lkon-aruu 4Q dz.ioeci. śpiie
wy, mnó&two bM'Wln.ych ruespQldzia.neik. Cl!ID.y 
IllD .jniż.~e . 

ŁóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(O~rodowa · !8). · 

Dziś i jut110 n:ieodwołail.niie oetaimie dni 
o godz in.ie 8.ej wiecz. p11a'Wlditiiwej uOZ1ty humo
ru w komedii Wmcetrl~o Ria(pa&cieigo w 3-ch 
n.kta.ch p. t. „Wes.oły wspólnik" z udozWem l!Jo.. 
m.&a scen ~oh AntoaNego Fet'łm.e-ra oraa; 
Hryniewicz· WidkileirOIW'eij, Kos·ier.a.cli7Jkiiej, P-reiissa, 
dyr. Winklera i i.im-ych. Re:tyeeiija. K. Opafo~. 
sicie go. 

A<Iit·Ollii Ferofm.IM' wy5Łępuie poraiz .ostaitai w 
lromedji „Wesołego wspóiLnilk.a" nieodwobaJl.Me 
w czwadek, po·czem wyijeżdt..a do stooUcy. 

B~lety do na.bycia w kuie tea<łru od foicki· 
ny 11 do 2 i od 6 wieczór. 

Nocy cbii.siefS1Zej dyrorują apteki: Sµikc, M. 
K~ertk'i10wioza (Zgierska 54-), SUJI«:. J. Sitlde· 
wiiczia (Ki~e.miika 26), J, Zu.ndeiewkz.a (Pioitr· 
~ ~), W. Sokolewiieza i W. Sza,ła, (Prze· 
jimd 19), M. Lii>ca (PikmlkOWl!lkia 19.3), A. Rych
Jem i B. tóbod-y (11...go L~ 86), 

gł>0s.i P· Stalllisłruw Mił319zew.soki. l T1'. Ol zajmowali miejsce po drugie-i stronie 
19.00-19..05: Od=yl.ain.i\e - programu -.n:1 ,&ien Leoncav_~ la'._ r. , z . ,1 d· Vie". przedziału, wypadku strzał więc nie spt:> 

Tajemnicza śmierć . totopr,~fa . w ,Kaletach · :!;~~~,\~~· ;;~~-;; -~~~ 
. . Ku_zynka 'jego rówriież . została 'za-buta pieg~ącego wzd~uż to~1L . . .·. 

K t . . 15 1~-t "d I n· -..... .J . d " t ś . s Na następne) stacp Rybnicy o ta1em· 
a oWlce,.. . m; opa '!l· ópt'Owauii'orta' -. ·O ·' przy ontn<> c1 - e· ni".cz •t ·l · ld- d . · · · 

W dn" · 1' · t · · t · · ·ait "aś · · I ym wys rza. e zame owano yzurne 
. . ~'\J. ~czora}szym . pQ1c1,a o~z_ym3. g1e owna.~_1e. uam a WY') mć ai;i1 i;>rzy· mu ruchu. Policja wileń ka i Io! d ·eń-

ła domes1en_ 1e o n. iezwykle ta1emmczym 

1 

czyny śm1~rcr Zoilom.a, am też, w 1ak1 &po . ska wszczęł <ł" d h d ro . zi , 
wypadku, ja.I\~, miał miejsce. w I):aletacb sob uległa zatru~. Wobe<: powyższego . Y eneri;i<:zne IQc 0 zenle . . "' 

pr~ ul. Ligonia nr. 4. W dOmu_ tym zn~-1 zwłoki fotografa · - -prZesłano do badania S bó · · • 
leziono bez - życia' 37-letniego fotografa I do zaikładu medycyny sądow~ w Kra.ko amOC d · StOC~}fł SU:, 
i właściciela ~ea~~ci. , Stefana Zol~a, wie, Seg"ietó~~ - za.ś, <>.:istawi„:>:Ilo do szipi- 'w przepas•c" . . . 
a nadto w mieszk8.Dlu zastano na ł6zku tafa. · · · - · ·· .. . , · 
jego kuzynkę, Martę _ Seglet6wnę - Policja wszezęla . energiczne docho- Dwie osoby riabife 
zam. w P~~sk.aich, .Po.wiiatu Lu~linieckiie· . dz.enie. celem · wyjaśnien~ tej niezwykle Modena, 15 listo:Pa&:a. 
go, zdiraidza~steą ob1awy zatructa. ta1emniczej sprawy. (Pat) -,- Na skutek obsunięci.a się te-. 

Lekarz skazany-na 2 lata ·wiezienia · 
za dokonanie niedozwolonej operacji 

_ . Warszawa, 15 liistopada. . , spodarza z Bełchatowa. Pacjentka zgto 
. (B). Sąd apelacyjny w Warszawie sita się do d-ra Kowalewskiego z proś

rozpafrywar dzisiaj sprawę d-ra. Kowa-1bą o do.kona. nie zabiegu spędzenia płodu 
lewskiego, który uniewinniony był a wkrótce P..O dokonanej operacji, z po-
przez sąd ' okręgowy z zarzutu dokona- wodu zakażenia krwi ' zmarła. 
nia niedozwolonej_ operacji na rtieja:~iej . · Sąd apelacyjny, 'do którego . zwrócił 
ś . . p. Steinerowei, żony zamożnego· go- się z a-pelacją prokurator . przeciwko 

renu, wywołanego gwałtownemi deszcza· 
mi, w pobliżu Marano, samochód, w któ 
rym jechało 8 osób, stoczył się w. prze~ 
paść, głębOkOści 150-ciu metrów. Dwi.8 
osoby pOni~ły śmierć na miejscu, ~aś 4 
są ciężko ranne. · ' _ . - -

wyrokowi uniewinmaJącemu, skazał" 
d-ra Kowalewskiego na 2 lata więzie
nia i pozbawienia prawa· ·praktyki le• 
karskiej na przeciąg 3-ch· lat. · : 
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SENSACYJNA POW.IE~C WSPOŁCZESNA 

STRfSZCZENIE POCZATKU POWifSCJ. drzwiach z prawej strony widniał nu- Ścierały się wielkie retorty, kolorowe - Ano ... Gdyby z.a.szła taka oko-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od mer „15''. Garbusek zaPUkał. kule, zwisa.iły w drewnianych podsta- IOC:zniość.„ no„. m6gtlwś? 

d·wuch crodzin st'edzial bezczynnie przed ł wach różnei· wielkości probówki. - Musiałbym wiedzieć wprzódy o „ -Broszę! - odezwa z wnętrza ~ 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi . k'ś ł -Proszę„. _ rzekł lekarz stojący co chouzi... 
doń jego ukochany synek, .Jaś. który po.ka· Ja• I g os. W 1 za . stołem, zwracai'ąc si'S> do Chudzi'ka. _ Żebym m6gt Si~ dostać pod 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit Garbusek ot·worzył drzwi. wie - .,, tk ., 
bagażowy. kiej, białej sali kręciło ·się kilka osób - Proszę obnażyć rękę„. piętna.s ę „. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn .od· w białych fartuchach. Garbusek wrę- Chudzik spełinif rozkaz lekarza. Za- Woźny zamyś!i.ł się. 
bierala walizkę. w której ku wielkiemu · 1 1. . • I k - To sprawa bardzo n.iebezpiecz-
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta· czyt jednej z nich kartkę. Lekarz spoJ- nim odciął rękaw rnszu 1, }UZ ei arz na.„. - spojrzał z pode łba na Pakułę. 
mi i szmatami odrabana reke mężczyzny rzat skinął głową i zapytał: chwycił jego ramię i potarł mocno wat- A b ś t h 'al obić? Szpita;l 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś· _ Który to pan Chudzik?.„ Pan?.„ ką. Dotknięcie zimnym, metalowym in- co 1Yć? a.m c ci zr · ·· 
ciaini. strumentem i z ręki trysnęła krew.„ pod.pa i · „ 

W chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, - Nie„. Ten pan.„ _ Nte pleć głupstw.„ Robota pew-
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- - Dobrze„. Proszę usiąść„.. Za Chudzik odwrócH głowę„. na i ,czysta„. Powiedz mi, taik on od-
lizh pod lóż.ko I w tej chwili do pokoju chwtlę„. - Go.towe.„ -. rze.kł lekair.z. d 

1
. to k' .i„. ta ]' 

Wszedł Poll.clant. a za n1'rn 1'ak1'ś pan z tccz;- Ch d i. d ó ł dał krew o ana i.zy, iew.v runa ł-
usiedli obydwai· n.a krzesłach przy u Z~I\ o wr ci s.1ę, b d b' ? ka oraz dozorca Owym panem był rt.jent ! ż b ć do za ę zie ro 1ona . 

Oluński, który przyszedł mu oznajmić, te ścianie. Chudzi1k rozglądał się ciekawie - . Już pan mo e się u ra „. - - _Dziś już nie, bo dr. ,Ware·ga tyt.. 
.według przedśmiertnych zeznań :i!eiakiei dokoła. Na szerokich stołach ro~po- dał lekarz. · . ~o zrana pracuje.„ Teru zara'Z wyj., 
Kleinentyny Wiórczyńsklej, zamieszkałe! 
przy ul. $laskiej 12. jest on Jedynym I wlaś· dzie„. 
CiwYltl synem hrabiego o uieznanem i:azwl- Rozdz·1ał p1·ęcrdz·1es·1ąty dziewiąty --Ano właśnie.„ Więc gdyby ·za,. 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła Przed szła ta:ka okolic.mość, że trzeba było-
WYP<JWiedzeniern tego nazwiska. · b · 1. i...~1-.:... • :.t k 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- Pod·,·e. IDDO . ..,alko y tę !\rew ewen~UtQl1UllC zam1en~„. a-
wJedział sie. że ongiś sluż.yla ona jako pia· „ ..,.... pujesz? 
s.tunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- _ Teraz kapuję, braci1e!... - OO. 
dziła tajemniczy ż.ywot Odwiedzała la pew- Wyszli znowu do sieni. _ Za kłm? - zapytał zdumiony. parł woźny _ To bagat~,J. bracie 1 •• 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie. kł N t Ch d 'kiem po 
która wszyscy nazywali „Ksieżnkzka Cy- Nic z tego nie rozumiem.„ - rze - o za ym u zt · „. - - Myślałem Bóg )Vie co! 
gę.ńsk.a•' i która przyjeżdża cytrynowa limu· Chudzik. - Co to wszystko miało zna- wtórzył w-0źnv · który znał jego n~ _ Więc mo'żn.a będzie?„ 
zyn,a. Chudzik uirzar ja pe"".neito kr

1
!izu na czyć?„. zwisko z kartki. _ Dla ciebie zawsze!.. Jak szczę-

ullcy I uczyniła ona na nim niezwy e wra- _ Szkoda gada·nt'a _ od.parł Gar~ _ Skad znasz Chudzika?„ ś · 
żenie. . c1a pragnę„. 
· Jeszcze tego samego dnia Chudzik DO· busek z triumfującą mina,. - Jeżeli pan - . Byłem P'l'Zeciie n.a tym prnces~e _ To ci ser.dec.znie dziękuję„. Wy.-
stanowi! pozbyć sie nieszczesnej waliz:v za nie rozumie, pojmie pan to wszystko o zamoPdoWanie hrabiego Burs1kiego... świadczysz mi tern wielką przysługę„. 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- pojutrze na sali sądowej„:· Mało to razv widziałem go na ławie Już ci ki.edyś przy okazji wszystko 
n!ł chłopka. Wobec tego rzuci! walizkę do Chudzt'k wr,ruszył ramionami i zeszli oskarżonych?.. wyśp1'e"""'m .. _ w: . ..:1'7~s.z l'A·1.• to czasem 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z b t? wa • llU.u d:l\ 

gazet, że policja oprócz walizki w ~ławie ze schodów. Woźny znowu zerwał sje - J mówisz, że on tu Y · ·· z przypadkowegQ spotkain1a starych 
odnalazła drugą taką samą walizke. zawie· z krzesła. na którym si-edzia i otworzył - Prz.ed chw.ilą razem z iakimś kamratów n.a-j],epszy inte.res wychodJzi„. 
rająca druga reke bestialsko zamordowanej im drzwi. Przyglądał się natarczywie ipanem„. Atem odj.echaili„. Wfaśni.e Zapal'bli obaj paipiier0sy. 
ofiary.- tw d przyglądam mu s.i"' uważni-e, bo mnie b b b '- r ... 

Oprócz owe! chłopki widział Chudz~ka z Chudzikowi prosto w arz. a S! Y WY- ..,, - Więc gdy y trze a Y•v - cll<\. 
walizka. zawodoWY rze-zirnieszek. Wlady- szli na ulicę, udał się za nimi. stając na ta osoba zaciekawiła i wyszedłem za ~mąf Pakula _ kiedy mógłbym wpa$6 
slaw Pakula. który grozi Jasiowi. że odda stopniach. nimi na ulicę„. Nagle patrzę. włazisz do ciebi·e? .. 
ip wraz z oJcem pod s8:d· jeżeli nie ~ystara; Garbusek i Chudzik wsiedli znowu ,mi pod samP. . ślepia, a nic n Ie widzisz.„ _ Najlepiej po 'dziesilatef . wieiczo. 
su: o 100 złotych dla meio. Jaś dobiera so-• . . • I M · ]I · 
ble do pomocy swego kolegę, siłacza Felka. do auta 1 odechah. a woznv sta eszcze asz, rnpa „. • . rem ... Tak koło jedenastej.„ Wtedy 
1 razem szpieguia Pakulę. Za miastem do-: przed gmachem i odprowadzał wzro- - Poc7PkaJ, poczekaJ·:· - od~arf już tylko góra otwarta„. Zapukasz do 
chodzi do walki miedzy Pakula a iedny1~ z kiem ;r,niikające w ctali auto. . :rnmy~lony Pakuła - Pow1adasz w11ęc, mojego okna .. Od tej bramy trzecje._J 
f~ ką_rmratów. prmzefTJ Pakula vc!!_ni~- - J ż mi'at wróctć- do swe"'o ·stanowi- że hyf tu Chud7ik 7. iakimś panem.„ Ja:k 0 1-'enko w pllWlt' t-y na le".,.,.··· B<>dzi.e 
c1~m nota ziDIJi'Swero rywala. . . u . . . "' ,' ;· v · · - - · - ~ · -· . · - M i-.; ""v v 

Narzeczona Chudzika fest służ.aca adwo- ska w s1em. gdy rozeirzał ~te Jeszcze . ten pan wyglądat? . §~C( tam cz.erwon.e światło p~l~to„ :g,e-,... 
kata G!owniewskiego, rnieszkaJa.cega w tym i nagle zaw-ofal: ~· . · ,...'..!..•' Teg0> me 6amiętam ·; iak pragnę sz.tę ~ttl'- ja }.a'..łat\vię.„ 0 • -· • •• i;~ 
samym. dom~. zgrab.na. młoda dziewczyna. _ Władziu jak pragnę ~7...częśda! szczęścia.„ Nie interesowa.ł mnie, to _ Dobra ... _ oct~art Pakuła. 
które} na lm1e Stefcia. ? 1 ' · ·-•b s' tei· gębie przygla p ł k d b · · 

. Olownlewski zainteresował sie losem To ty. '„. . noco mt<tA vm Ię . - otarł ew O, }a g y y się Jeszcze 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w Przechodzący obok iegomoś~ z.e spu- d::ić? .. 7,a to pamiętam dobrze, ja~ nad czemś zastanawiał i sp.ojrzat na 
wielkie! tajemnicy o odk~yc!u ~okon_an~m w szczoną głowa t wysoko nastawionym Chudzik wyglądał... Szczupły, nosił aparat telefoniczny stojący na sz.ero-
wallzce, adwokat Ołowmewsk1 z n1ew1ado· k •,.,1·erzem pa•lta spo~rzał na woźnego. szaire palto miękki kapelusz„. kim pa.rapec~ -'·io.tt.nym. 
mych przyczyn nadł zemdlony na J>Odłogo„ . 0 1'11 J ' • • •.:; Ul\ vu 

Jd. obawial~c sie w dalszym ciagu zdra- Byt to Pakuta. . _· - To t11niie me obchodzi - przer- - A zadzwQnić można? - zapy. 
dy ze strony Pakuły, szpieguje ito w n~y. _ Sewek jak sie masz... Co. ty tu wat mu Paikula - A czy nie wiesz co tał. · · 
O~azaro sle. te Pakula przepr?wa?za Jakieś robisz? on tu robił w szpttalu?„ - fuwof{ Me · dusza z.aprag-nre ... Ale 
konsnchtv z i>rzyJaclelem Ks1etmczkl. Ka- · "• ź Ch dź · · 
rolem Zawklzkim, który polecił mu, aby za· - Ja? - odparł wo ny - o - -· Dlaczego m1albym nie wie- ty masz, wtdzę, jakiieś wielkie intere-
denuncJował Chudzika, lecz Pakula, obawia- do sieni to sobre pogadamy„. dzieć?„ Przysred? pod piętnastkę, do sy„. 
14~ ?ie zemstv Jasia, ni~ ch7e sle podiąć tel Wciągnął Pakute do sieni, podsunął doktora Waregi„. Pakuła ~mrechn.ąt sie w odpowie-
m1slt. Wobec tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do k t • l d ć• · C t p· tn stka"? d · . · l t h 1. p l • 
Ksieżniczki, przez która niejeden mężczyzna mu rzes10 I zaczą . g~ a · . - · o „ o znaczy „ ie a ·· z1 1 Sięgną po s1uc awtl\ę. o ączy, 
odebrał sobie Już życie, aby nawiazala zna· - Od dwuch m1es1ęcy rozpocząłem Nie ro'ZUmtem„. się z hotelem „Maiestic". 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do J>Opel uczciwe życie... _ Doktór Warega, u nas pracują- _ P.rosze nmie i)afaczyć · ~ poko-. 
menKisa· żsa!11okbćlstwh a. b dz'ć za drość w Pakuła roz.eśmliaił się głośno. · ·cy, fe·s,t jednocześnie lekarzem sądo- jem pana Zawidzkiego;;: ·· 

1e ntcz a, c cac wz u t z . · .1. • b · t • k · k ? A od · .... tk bi p ł ł 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. - Ty 1 uczciwe ~yqe, _raclle. o rai · wym, , apujesz „ P p1evuił!S ą ro o chwhli us yszał . znajomy g os. 

Pewneito dnia oowracaiaceito od Ksież.· og'ień i· woda!... I się anaJi.zy kirwi„. - Ha11o!„ Czy pan Zilwidz;ki?„ Tu 
niczki Chudzika aresztuja dwal wywia- _ Szczeru ci mówtę, Jak pra~ę- Pakula aż podskoczył na krześ.Je. Pakuta„. Tak„ Pakuła .. , Moje uszan.o-
d\VclJ.rzedzle S!edczym Chudzik dowiaduje szczęścia! - prz;ekonywal go woźny. - Wiec Chudz.ilk był tu w celu od- wanie„. Mam ważny tnteresik do pa-
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od - Do „Białego Józka" Już nie za- danriia swej krwi do analizy?„ na. Możebvśmy się gdzieś spotkali ... 
~adkomisarz~ Bełz~. że iest. ~osadzony o chodzisz?„. · _ Pewnie„. A co ty masz z tern Gdzie?„ W „Empiire" 
zamordowanie hrabiego Kazun1erza Burs·, A ? żle mł tuta.f? l ? W t ..:i • • kb ci I r · · B d k d 'k 
kieio. i ego rzekomego ojca.„ • - . poco· .. „ . · ··· wspó nego. „ yg ąlllasz, la Y ę co I - aJme„. . ę ę za wa ranst .„ 

Podczas rozl:'r~1wy sąd?wel Jakiś ~alem- . A me tęskmsz za dawna 11?1Sz.ą fe- ukłuło! Moje uszanowame„. 
~lczy „Garbusek !>odai~ się anonim.owo raJna?.„ _ Zaraiz, źaT'a'Z, poczekaf .... J>OCU- Odtożyt słuchruwke. 
1a~o ~i>rawc.a zamordowani.a hr. Bursk1~ro. Cza.sem tak... Zwłaszcza za tobą, ''aJ· .. _ No dziękuję ci og-romnie „ ~ 
Mimo energicznych poszukiwań nadkom1sa· . n. ·-· · - ' S 
r.z~ Bełzy nie udało sie pochwycić talem- chłopie.„ Przez chwl1łę trwało m'filczenl.e. Pa- rzekł, powstająic -- ądze. ż.e dzł~ 
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim - No, no„. _ kuła rozważ.at coś po dc:hu. Sewel< wieczorem ste zqbaczymy ... 
on."1-e~t .w rzeczywistości. Chudzik zostale _ Szczerze mówię ... Nigdy .nife ,za- przyglądait mu Stiie z niema·łem zd!~ _ Pr~s:zę bardzo„. - odpairł Se. 
u_" 1 o~~bn~~~~· dowiadule sle w mellnle od P~e tego,. coś. dla mnie zr~b!L. Gdy- wien.liem. 'Yre·szoie Pakuła l'<Qujr.zal wek, wyciiągając rekę na pożeznani1e-
Pakuły, że Zawidzki Jest synem hrabiego by ntie ty, s1edznłbym pewnie teraz „w słę <lokola i ~~ Dla mnie to bagatel. 
1 nazywa s!e właściwie Włodzimierz Strzlr· kiryminale... _ M.otettfti tu pogada~ w cztery Pakuła wybiegł na ulicę. 6yt pod-
ga-To1>0rsk1. w·AJ" woroym Jesteś w tym . U~J, -~- d b t . . ś ·, . w 

Pakula z dwoma swymi kompanami wY· -„ - lv... oczy?.. !muowa.ny .z. IO Y e:n1 Wl!e ~1am1; 
brał sie ~a „robotę" do pałaou przemy- szprtalu?.... 'd ?. nA.. z kolei Seweik rozejrzalł • dokoła. }ego krętackie] gt~1e rodz1tv s1ę co. 
s!owca K1efera. - A Jakże„ .. zła P<>~ a ••• Ll\N)ota- Twarz. jego przybrała taJemn'llczy wy- raz to nowe myśh 1 plany. 

Podczas tei roboty zostaje. schW"Ytany. łem tu pokój w piwnicy l mieszkam fak raz · 1 Wiedział dobrze, iż Betza nie iar. 
Za cene uzyskanei wolnośc1 Pakuła zga- h b' p miałbym Jesz~e dawnym tu' g1-- ·t • • • 

dza sie· zdradzić Garbuska I wclarnąć ro ra ta„ .oco U 1_ - · A:no~ gada.j, co muz na Wll\tro- Je„ .. l\vro. mu z.agr?z1i1. WJteZbemem 
do zasadzki. fachem się zajmować?... trzyma.n,llC bie.. 1 ..... ~ w raZ11~ ntedotrzyma1r111ia. umowy, gio-

Ksieżnk:z.ka oouszcza Zawłdzk!esro I wY- mam wcale gailante, czego tr~ba w~- _· · Słuchaj, Sewek„. Przed chwłilą tów grofbę swą spetnić„. A pozatem 
chodzi zamąż ;-a KJefera. . ceJ na te cza:sy? ... A ty co robrsz. bra- ·zape\viniiateś mnile 0 swej przviatnt p~ykro mu · było, że niie wvwtaza.f się 

z !:1od~~bi~~~;;~x~~n;;~~~zul;,,it~ cie?.„ Po dawnemu? . , . 'Sam ~zy:mateś, re czujesz dÓ m* d~choz.as z przyjętego na siebie ~o-
1'!tóry zai>rasza la . gorąco <to swe1 praO<?· - Raiz taik, raz staAkb .. t fparh~a- sentyment.. boWJ.ą~ku ... Zależaiło mu_ na tern. by zdo 
wni. Ksieżniczka odmawia mu kategorycznie kuła wymfiaJąco - Y Y ·•• Y- · ·. Jak pragnę srozęścła być zaufanie nadlloomisarm„. 

Zbliża sie termm. proces~ cywllnerc;i. bym zn.ailazł jaJde uczctwe zaJecie. mo- - . . „. A tu jak na złość Gairbu.sek wym-
gdyż sad rozstrzygnie, kto 1est 1'!'awd11:1- . eb m też kantem cilsnął cala. te robo- - Dobra„. Naides?Jta właśnie chwł- k 

1 
. A" 

1 
N t d Bl d 

wym svne.m hrabio~kim. z Y . . ' . ł z . lk. la ·gdy możesz mi się odwdzlie-ozyć z.a ną mu s~1~ z rą..n.. „ aiwe o ., a e-
. ~a dwa dn_i . przed pr?cesem Garbuseik tę.„ Dziś to się nie op a.ca... a wre re te. ushlgi, '.akie ci wyśwta.d>Czvtem.„ go _J62'Jka prizestał. przychodzić w 

zabiera Chudzika do sz?1tala. ryr.yko... . . · . - 1 . · ~ odwLedzlliliy. Mho us~lnych stairań Pa-
. _ Po~o tu przys~I!. „. - za-stanawla Sewek przyjrzał mu ~ uważme. ~ N1~ pytluJ, bracie„ tyle.„ Gada:J kufa nie mógt w żaden soosób wykryć 

s1e Chudzik. _ Kupę cmsu jużeśmy sie nie . wi- o co chodz1. .. Kocham cię Jak rodrone- jego kryjówki„ -
Na ;prawo były szklane drzwi. Za dzLeli - · zaiwołał - A i teraz bysmy ~o brata„. 

drzwiami ciągnął sie długi korytarz. się nie spotkali. ~dybym nie wyirzat - . Mógłb_vś mnte tu wiecror.em t..Dalszu c1·ąg 1·u1ro) • 
..:i k & I za tvm„. za Chudzikiem„. na N:ldransiik · wpuścić?.. · ~ 

Oa·rbusek pchnął jeuno s rzy o Tw ...... z p. a.k···•y ożywiła Si" na-ie_. - Do szpi.ta1l1a.?„ Pooo?„ . 
wsż.edł do sieni. Na pierwszych .... I.ff ... .,i 
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Jak zginął lwowski „S,nobrody"? !'"
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Kuryło miał opinie niebezpiecznego uwodziciela i był ,z . tego powodu znlena- ! ręcznej roboty na drutach I szydelko

Widzony przez mieszkańców Zniesienia. - Tragiczny finał wyczynów erotomana I we naJnow~:en;r:::~·t::::~ńskle I pa· = 
Lwów, 15 listopada. czowa zaprzeczyła, jakoby była ko- oddam się, obawiając s~ swego męta. L 1 L 1 u 1 R s z M A N. --

Jak już donosiliśmy, Stanisław żót- ·chanką Kuryły. Zez.n~ła ona. iz prze.: Wówczas Kuryło zapowiedział, te 

1

- I<llll'lskluo u. 2 nlętro. _ 
kiewicz, bezrobotny zegarmistrz na śladował Ją natarczywie, a gdy oneg~aJ pr.zyjdzie innym razem, a gdy zjawił DoJazd tramwalaml Nr. Nr. 4. s I 14. 
Zniesieniu, zastrzelił kochanka swe1 przybył do ich mieszkania. ona stano- się iii Tel. 143-21 &: 
żony, Tadeusza Kuryłę, kierownika wczo domagała się, aby bezzwłocznie ' padi trupem z ręki JeJ me~a. Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!llllllHlllllllllllllllll!llllllllD 
sortowni flaszek w Państwowym Mo- t • 
~gr~~wTt;~~so~~i sJ~o:y;:c~z:~~ Zarąbał ojca, slostr~ I sios rzen1c~ 
cho~~~~f;0w:i~~~ty.pr~~z ~~~l~ g~i Zaalarmowani sąsiedzi zastali mordercę z siekierą w r~ku · 
był zboczony na tle erotycznem. Na nad zmasakrowanem1• trupami• Zniesieniu miał on opinię uwodziciela, . · 
a że był przystojny, cieszył się wiel. Lublin, 15 listopada. ojcem i synem s1>ór o drzewo opałowe, do nóg, z płaczem prosząc o 
kiem powodzeniem u kobieti szczegól- Wstrząsające morderstwo wydarzyło zebrane przez stareio świergo.nia w le· lite>ść nad matką. 
nie zaś polował na mężatki. się we ws.i Wieląc2e, gm. Mokre, pow. sie. Syn. mianowicie, chciał drzewo to Okrutnik jednak nie dał się powstt"źy.· .. 

Pracownicee magazynów Monopo. zamojskiego. zabrać, na co ojciec niie p<>·zwolił, tłuma mać i d:als,zemi ci101Sami siekiery, 
lu przeważnie mu ulegały, obawiając 70-letni gospodarz, Paweł świer.goń, cząc, że zebr:ał je po to, by zanieść naj· zamordoWał si<>strę i dziewczynkę.,. 
· t t · mieszkał razem z synem swym, 43-letn. starszej_ córce. Na.dlbiegLi sąsiiedzi zastali go trzymające~ ~ się , u ra Y za3ęcia. Michałem świ·ergoniem, 34-letnią córką, , P<> stronie ojca stanęła có11ka jego, go aiekiierę w ręku nad brocząc.emi w 
Doszło więc do tego, fo Kuryło miał Antoniną Zgni.lec i wnuczką, . 12-letnią Antonin.a, czyni-ąc wyrz1uly l>ra.tu za je· kałuży krwi trzema . . 

na .Zniesieniu cały leg)on kochanek. A- Leokaidqą Zgnilec. Rodzina mieszkała. go niestosowne zachowanie się. Wów· zmasakrowane:lili ciałami: ołca, siostry i 
dorowany przez kobiety Kuryło był pod jednym dachem, jec1naik syn Michał, czas · Michał wpadł w furję. Chwycił le• siostrzenicy. 
przedmiotem nienawiści płci brzydkieJ. z natury gwałtowny, powodował żącą obok siekierę ! jednym ciosem świe.rgonia pod sid.ną eskorlą pmewie 
Wreszcie Kuryło za wszystkie swe wy częste kłótnie, odciął staremu ojcu głowę. zio.no do więzienfa w Zamo~clu. - Na 
czyny padł trupem z reki zdradzonego nie wykazując należnej czci dla slarego Na krzyk córki, będącej świ;i.dkiem miejsce ZJjechała specjalna komisja ślęd-
małżonka. · . ojca. okropnej zbrodni, wybiegła 12-letnia Le cza. - OkruLna potrójna zbrodnia, wy-

Przesłucha.na w poUcji Ziółkie\\l l· i Krytycznego dnia, powstał międ;i:y okadja, która rzuciła się zbrodniarzowi wołała silne wratenie w całej okolicy. 
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Dziś i dni następnych! 

w rol. gł. 15 gwiazd m. in Gą.ry Cooper 
i Willy Gibson. - 8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 

Passepartout prócz urzęd. nieważne. 
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Dziś i dni następnych! 

"'),_ 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Od 14 listopada i dni następnych łł w rolach głównych: Sylvia Sidney, Ch1st1r Morris I Boris Karlolf. 
• oraz film p .. t. ,,SZYB L. 23'• •o.-1n 



Zniewieścienie naszej epoki 
Podstawą życia Jest zdrowa I naturalna kultura cialasna 

Wmawia się współczesnemu męż- 1
1 
nieprzezwyciężone parcie do, spowite- Specjalizacja, normalizacja, typizacja, 

ćzyźnie, że heroiczna męskość ustąpiła go. radością czynu, do swobodnego po- stworzyły rekord.zistę na 100 metrów, 
miejsca słabości kobiecej, i, że mężczyź- r1:1.szania ramionami, przezwycięfania na 1000 metrów, rekordzistę skoczką., 
nie brak twardej szkoły wojskowego przeszkód i do walki. . rekordowca w rzutach, i t. d. 
wychowania, która to szkoła jest zdol- To parcie jest najsilniejszem bodź- . Wyczyny tych rekordzistów -
na uczynić dopiero z niego prawdziwe- cem życiowym1 źródłem nowej odwagi wzmożonych przez racjonalizację sit do 
gó mężczyznę. i nowej · sity. Motorem, który pędzi i absurdu - o czem już kilkakrotnie pi-

Powiadają ... Nasza epoka, schorowa- porusza' jednostki i ogól. · salem, oszałamiają :masy, które wcale 
na z powodu denerwującego pacyfizmu, Odzież masy znajdują dzisiaj tę moż- nie zatraciły sentymentu dla sily, woli, 

. potrzebuje mężów, pełnych ·' odwagi i ność i pole do cielesnego wyzycia się? odwagi i twardości. 
przemocy podczas · walki i wojny. Te Napewno nie w zmechanitowanej, Przeciwnie, zachwyt dla tych · szla
walbry uważają za najwyższy cel szla- jednostronnej pracy, prz.eważnej części chetnyoh wlaśclwości jest dzisiaj szcze 
chetnej męskości. Tylko naród, posiada- ludzi, a już napewilo~ ttie w bezczytt·no• gólnie wielki, ale nie prowadzi do osta
jący' takich mężów jest uprawniony do ści miłjoaów innych. t~cznej konsekwencji: do osobistego 
tycia i będzie żyt Natomiast naród, któ- Ludzkość szuka tego cielesnego wy• współudziału w tych wyczynach. 
rt np. nie chce wojny, bo się jej boi, da- życia się w_ sporcie, kulturze cięlesnej, Sport stał się sensacją, i to tam; 
je d9w6d swego zniewieścfenia. A to gimnastyce i tańcu, weekendach i we gdzie działa na wielkie masy. W ten 
jest pierwszym zwiastunem upadku ta- wszystkich· formach, które są wyrazem zaś sposób prowadzi do oszołamiania 
kiego narodu. nowo zbudzonego poczucia cielesności. sie rekordami. W tych warunkach nie 
, ·';Objawia się ono w cyfrach urodzeń. Jeśli · nawęt sport wykazuje objawy trudno przyznać, że tak pojety sport. 

Jeźdźcy polscy zaproszeni 
na zawody do Berlina 

W tyioh dm~ach zalkończył swe otira- · 
dy Miiędzyna1rodowy Kongres Jeździe?
ki, ikitóry odbył się w Pairy:żiu przY\ udm. 
le dle1legatów dwiudziiestu patiu państw. 

Z ramiettia Polslki ud'zdal w !kongre
sie brawl 'PP. 1pllk. MachaJlski. i rtm. Kon. 

Z uic!hwał Kongresu ~~en:ić na[e
ży .zatwierdzenie śwfatowe.gio reikordiul w 
skoku na wysokość, który WYJ110Si 238 
cmt. i należy do lkoni1a „Vol aiu vent''. 
P.ozatem Kongres zatwierd:ziił lka:leooa·. 
rzylk warżiI11iejszyich międznarodowYtCh 
inwrez jetidlz·iecldch na rdk 1934, a mia
nowicie: 

26. I. - 4. II. - w Bel'll!itllie. 
14-24 kwiietnda - w Nicei. ·· 
28 ikwti,etn!ia - 6 maja - w RzYmfJe:r 
1 - 11 czerwca - Warszawie. 
W czasie obrad delegait Ni1em~oo~ 

go Zw. Jeźdz1ii~1iego osobiś'Cie zaipro
si1ł przedstawi'Qieli P<lll. Zw. Jeździ'eckic
go ,do wzięcia udz.iptu w między11a1:1odo
wy;ch zawodaoh hipicznych, jakie odbyć 
si1ę mają w BerM1111ie, w termiinie WYliej 
przez nas pOid<łnym. 

Kąt,astfpfa\lw spagek ·urodzeń w zacho- zw~r~dnie~ia, które · \VYWofuj~ wątpl1- ni~ je~t. ~rQ~kiem pq:ęqjwcJ,:iałaj~cy~ 
dnięj Buropie ma być tego najwnikliw- wosc1 eo ao Jeió pr~wd•i.w~J w~.ffoś~i1 zn1~w1eir1enm w~slkjo}l mu„ St.am~ s~ę 
siym obrazem. Ten zaś ma być następ- to przyczyna tego n.ie lezy w St)orc1e on Jednak z chwilą, w któreJ pozbędzie 
stwem socjalnego- i materjalnego roz- jako !akim, lecz w, tei:n. cz~Iń · się stał, sie s":'e~ bezd~sznoścl, i gdy b~dzie wy „ 

w:oju ~zerokich mas, orat nuzH o wiecz- skutkiem .spaczema :ego_ 1.stoty .t'r~et kta?m~1em. metatsżow.anego c1e1esnego NaJ.bliższy mecz carnery 
nym· pokoju i następstwem" demokracji. pewną częsć społeczeMtwa; na mm ze„ wyzyc1a się. · 
Czynniki te, mialy osłabić ducha walki r~jący. . . , , , . . . To zaś m~że nastąpić. tylko wów- Boksers1<:'i milstrz świata wszystkicll 
w„harodzie i jego odwagę, .do życia pe!-' Ja~ prze~azna ·częsc ZJaw1sk ~Mz~J cza~, gdy slU;ZY? bę.dzie Ist_ot~e~u ce- wag, wtoch Primo Cairnera, najlłJlJi'ższy 
nęgo gotowości poświęceń. Wywołać eJ?ok1, ta~ .1 .na sporcie ~wydatma sI.~ lowI: u~dro~1enm 1 podruesiemu. ży· swój me~z stoczy w AmeI'Y'Ce z Maxem 
młaly nieokiełznaną żądzę szerokich p1ętpo . dz1sieJszego. ustroJ}l· Mec~an1: I wotnośc1 naJszerszych_ mas. BaeMree~~ ~~~reomgr~·ScE,.aJ!i~~·· t~r,fatł m1-
warstw f stanów nieposiadających, ku zaCJa pracy przemosla ~1ę ~a .sport 1 . „J ~ .Y 

wyrafinowanemu użyciu, kt6re jest w doprowadziła do mecłtamzac31 cu1.la .. - . M. ST ATTER. . strza świiata. 
gruncie rzeczy wrogiem życia. Wsku- -. --...---- „., 

~D~Tfrj~~~!r;~::~:Yłił!~ W Wamawie nie wolno rałowai ~i~ na rin11 Mlst~0:\:~v~:1ata 
szy .· czas, by ludzkość się opamiętała. . . . • . Międzynarodowy Zw!iląizeik' Atllefyioz-
Nal<azem chwili, musi być ppwrót do Oto. co. po~iaJe 1edna z razet war- lach speaker og'fasza wymk wa,lkJ· ny po'lecil Egiiptowi organiizację mt1.. 
prostyćh przyzwyczajeń życiowych i szawski?h· · , . Wygrał . ~· 1 oto ~· zrywa sie ze strzostw świata w zapasach na rok 1933, 
do heroicznego człowieka, związanego .. Na p~~u toezy .sie La.cięta waJ.~a. s~ojego m1eJsca, . do~1eg~. dio swegó a ltalj1 - mistrzostwa fivroPY. w roku 
Lz.ietnia..„ Taką ną-0gół jest argumenta-,' Sala. ai się !r~ęsie t>~ okrzyków J'Ubhcz n1ed~w~e·g-o przec1wmka l z~czyna. ~ l'i.34. · 
c h, którzy si CZlW QiQw9't .. dd'Lno.śc1, ;Móra i:loPinguJe swych fawory- nam1ętme. ca~ować, wyrażaJa.c w :~en.I Ponieważ ?)glipt nie 'WY'Wila.~ał się ze 
regenerowania narodów. W ;,. . . . k . 5?0 sób V(lelkie zadowolenie z. "':'Y.tr~- swe"et obowiąZJlru d mistrzostw Ś'W!iata 

N . r"szc1e gong ozna1m1a '-'mec ma ~alki- Ale całowany byoo.Jmme3 ~1e w r. b. nii.e zorganizował, przeto wł01.$i 
a szczęście już dawno . ~q:esta!1ś; I s.potkarnla. WaLka zda\\rałoby się jest oddaJe mu pocałunków. Pr~ec~wn1e, 

1 

projektu,Ją przeprowad:zdć w r. przysz. 
my, wzbren;i n,as~yc~ pr~ojco!", lezec . n:ie rozstrzygnięta. Sami zresztą, prze~ odsuwa o~ swego rywala .o~ s1eb1e, bo tym n srebłe zamiast dstrz;ostw Bwrop}' 
na„ skórz~ medzw1epz1a i. pić m16.d, a na ciwnicy dają to po sobie poz.nać. Oto, według mego •. to on własme wygr~l 1 -- mistrzostwa śwtlaita. 
Prt.eciwm~a, w postaci ~udzfyie~, czy kiedy po udeneniu gotiigu jeden chce waikę. A publiczność znowu ma ~a'.tJę ' 
zw1erzęceJ, wyrusza~ .z wtocznfą 1 m~-1 odprowadzić · ceremonjal1rtte dtugiego do uśmiechów„. 
czugą dę~ową. Dz~staJ wytw?rzyly- się na jego miejsce, - jak,oby mówiąc: Całowanie się pięściarzy na ringu 
dl.a człowieka ta~1e ~ar~11k1 zydowe, „Chodź mój iprzyjacie.lu. · odiprowadzę i odprowadzainie się na miejsce lló wal
kt.6.re rtl~. wymagaJą w1ęceJ pełne~o za- cię 'na' twoje mie.tsce, zmęczyłem oię ·ce było dotąd zjawiskiem codziennem. 
s~osowama . naturalnych funkcyJ ludz- porządnie, podczas kiedy ja, popafrz Ale tego już nie będzie odtąd, bowiem 
ki~go organ.1z~u. . . na .mnie, jaki jestem świeży!" - dru- wy9zia·ł sportowyWOZB, Wydał w 

Wa~ka zyc10wa, Jaką c~Jow~ek. '1f ,gi o~ur.za. się: ,„Co?. Ty myślis.z, że ja spraW'Je zac.howa:nia się zawodirtików 
obęcneJ d_ob1e musi prowadz1c, me na- jestem zmęczony? Ależ przeciwnie, to na ringu surowe zarządzenia, pnekro
potyka fuz t~raz na zaporr t~k !1atural.- ja ciebie mus'Lę odprowadzić na twoje czenie których może pociągnąć za so
nego Ptaży~~?wego ·rodzaJu, Jakie· czło: miejsęe1 abyś po drodze nie przewrócił ba. nawet wielomiesi~z.na dyskwalifi
wiek dawmeJszy napotykał w . sweJ się .' ze zmęczenia!" I tak to Jeden, to kacie· BOlks·erzy, strzeżcie się! Nie ca
pracy .i w przeszkodach, sta;vianycn drugi z przeciwników przeke>marzs.J!I. łujcie · się„. oo riingul 
mu p~zez przyrodę, a ~tóre m?s1al prze·. się, który z nich Je:$t wfaściwie bar- *.* . 
zwyc1ę~ać w sposób zywy, . 1mpulsyw- dzii;ej zmęczony i który !którego ma odM Zakaz t>Odobny PrtYIC!ałby Się rów· 
ny;' ,a niekiedy I· krwawy. . . pmwadLić na krzesło. A publiczność nieź i w Łodzi, gdzie caiłowanie się 
- Dla czlowieka współczesnego prze- tymczasem -podśmiewuje wbiei bo .n,a pie&ciarzy na ringu jest tak samo zJa-
c}~ieństwa w jego walce życiowej, nie dobrą sprawę obaj - przeci'Wlnicy le- wis.kiem codizdennem i budzi wśród 
3ą tak otwarte, są one pozornie niewi- dwie .,stoją na nogach: Po kilku chwi· widzów uczucie niesmakti. 
dóczne, tak, że pojedyńczy człowiek, 

?i!!'.:~i~~:~~ ~:~w~~~~:~;~ Przygoto_wanla do meczu Niemcy-Polska 
sługiwać: rozumem, przez co tern sa- · Dwa mecze 'trehingowe (lZ i 26 bm.) j Zdaje się jednail<, te w proJekQch 

---·--
N·owe rekordy pływackie 

Czechosłowacji 
W tych dl1!iach ustanowione zostały 

trzy nowe r~koridły: czechosłowackie w 
pływatriiu, a mianowicie: · 

100 mtr. ik:ilasycz:nym panów - Br
bert 1-:19,6 sek. 

200 mtr. kdasyicznym pań - Hanka 
3:17,9 sek. 

100 mtr. nawz·naik ~ań _;., Preuind -
1 :26,6 sek. 

Najlepszy łyżwiarz 
· śwl.ata-trenerem 

Oscar Ma1:hiesen, były mistrz wielo
krotny świata i donfodaWilla najilepszy 
łyżwi:airz . świata w jeźdzde szybkiej, za
a,ngaż-0wany został oficjaliniie na trene.;. 
ra przez S1zwed·z.k:i Związek ŁyżWJiarskd. 

Ja!k wiaidomo, Mauhiesen jest ,norwe
giem. 

inem: oddala się od zdrowej i naturalnej pa.iwiofa, się zórjentowa.6 łqlt. zw. ~ału- tych zajdą ipeWtt1:e zmianY1 1laik: Jak z.a
stl.y. cielesnej. ży ·w obecnej fomiie naszych czoło-I szły'by iprzd m·eC'tem z Szwajcarią (dnia 
· ' I to zjawisko, którego początki da- wych piłkarzy ·i ufatwią mu usflalenie 19 bm. w Zuryohu) g<lzie w ostatniej 

tuia.'. się już od bardz.o dawna, łącZini'e z reprezentacJH1a mecz z Niemcami. chwili wstarwiono calą lewą stt'lone ata- Odpowiedzi Redakcji 
nięwoątpliwie szkodliwym wpływem Przygotowania do meczu w Berlinie 1ou z Niemiec zachodnich. To tet praw- M. Dudek _ Łdcut. W_)'lllia.1.aizeik swój ra
diisiejszego życia miejskiego; · wytwo- są - tuż .w- pełnym toku. dopodobnie i przeciw Polsce, bo~c się dmmr ~.łtć clio Zwiądw Wynailaizc6w w Wu 
rzylo szcz~gólny typ człowieka. · Tem PQI)rzedza je naturailnie w pierw- ryzyka. Niemcy sięgn~ po pomoc f)aTU ~•· Adr>es a.dw. d-l't Asc.henibrene>ra -

-życiem żyje znaczną część narodu, za- szym rzęd1Jle kampanja prasowa. ~Y- wypróbowanych graczy z zachodu i ~=:;~w, w. FJorjańskia is. Kupooy otN:)'lllli&· 

trudniona w przemyśle, o której moż- wiona ·~łaszcza w Niemczech. Niema południa-, jaJk Jacob, Ha.rlrnig:er. Buchloh, s. Sekler _ Dukla. ~imamy kode.;no 
na śmiało powiedzieć, że jest- zniewieś- dzieirnnika nietylko berHńskiesro. ale na- Kobierski czy Hoh.main. n.a łilrly 1 dJ.aitego n.anety ci~ir.v.iie =ekać, ~-
da{a· Jednak jest be~sen~own~m :woła- wet np. połudn~owo niemieck·i&l'O, któ- Skład Polski będzie prarwdopodobnle 7.Umide, te wszyscy ll'llllJsi cz)"telnky otil'zy.~ 
nte~ ·na.powrót do .lepiankI, do zyc1a po.: ryiby oódzien ·nie zamieścił wzmianki o idenitycZ!lly, jak przeciw Czechosłio- oclir>;,ww~inl:Zoai!. P~61~t~'aJiśs~~.OZlll~ 
la,ezonego z zienuą, napowrót do czy- drużynie polslkiej i nlemicokieJ. wacJi, to znaczy brzmieć b~zie: Alibań- ~Y za mdfy t~eiBt. Błędy, 0 ~t6~1i 
~t~J .rasowo, pełnowartościowej ludz- . Skład. repreten!ł!aicJi Niemiec ma ~le ~ki, Bufanow, Martyna, KotlarczY1kowie Pan ~mia &ta.ramy &ię w ml.arę m«>t11iotłei 
~oścI przez, rasowy dob~r natura\ny skałdać. jak wiadomo, prz.edewszyst• Mysiak, Król. Matias, Naw.rot, Pa:zurelkl, usun~ć. Kupony P<1111.a naideseły. 

t l ł d t h N -.A.ł Nt--11 i ł n„ b Hudes - T.-n6w. Piuw.szeńetwo do na.!fTód 1 . 1'· sza. encze pomys y, omoros1yc kiem z graczy Ber1in,a iemlec vv noc- ~ :Co • rvzy-cJę ramkarza, obroń- hęda, miieli ci u<:ustmcy kiodwl!"$u, któ.nzy od· 
tworzycieli „nowego człowieka". nyCih i środkowych. To ma.czy z Nie- tów i pomocy s~ nJ.eżiachwiane. Tak ~·eli mamie na triz,y pytania z.aiw.m:ie w 

Oznaczałoby to . zapob.ieganie nie- miec śro,dko~h wziełloby tyłko bram samo 13,cznicy mają miejsoe w rep11e· kupo.n.ie gł6Wil1Y1IJ!. Ku.pOllly PatM. nadesdy. 

zarowemu rozwojowi zapomocą śro- 'kana Kresa, może ewentualnie słynne- zentacji zapeW111ione. Zmiainy s(ą· możli- „ioet; ~ ~J-r'~ ~i~y.~ 
deczk;ów, w które żaden człowiek nor- go naarnstniika łfofmaina, wzmocnion;oby we jedyni.e m Ś·rod!lru atMcu SmoC'veik ~obnie bOIWiiieim degraidiaioję z Liigi O'tf'Z'J'lllillf• 
ma!nie myślący, nigdy nie uwierzy. - les2lcze drużynę jednym lub clwOtńa gra zamiast Nawrota). oraz nra skrzydłach, C2lall'ni. Wszyetkfo kUipOIII . .,. otrzym>a!iśmv. 
Podstawą życia, pełnego sity i fizyci- czami'Jiamburger S. V. lt!cb Hpilsteinu z Włodarz, Urban, Riesner, wraz z K1r6- ~· Skoczy.6ski Jan, WJlamowski Adam, Stę
negd rozwoju, jest zdrowa i naturalna KillJl,lllji - a reszte. PoZYCJi ·powierw- Iem .i Niechciołem tworzą nasz bofaiy, Kł!ktr 1··ł:·~:g=, ~!;6~~~!~ 
kultura cielesna. J.ej istnienie stwarza noby Berlil1?owi· rep.ertuar skrzyd1owych. - ł ~ P«.nOWJJe diO!Pwmceen1 do kollllkU!'ISu, 



lb.X l 

str -burmi tr 

W Bethnal Green (Anglja) wydarzył się niespotykany dotąd wypadek, miano
~icie dwie siostry obrane zostały na burmistrzów miasta. Jedna z nich (po
srodku) L. D. Penoly została nadburmistrzem, druga zaś - Freda Penoly -

burmistrzem. 

Z okazji urodzin króla włoskiego Emanuela III, odbyły się w Rzymie wielkie u
roczystoŚci, związane z paradą wojskową. Na zdjęciu król przejeżdża przed il'OJJ. · 

tem ciężki eh tanków. 

~:xam„„„„iilll„„ ...... „„ ... -=„1a11111111!111m„„„„ ...... „ ... „ .......... „„„„„„ ... „„„ ...... „„„„ .... 
Konsekracja kościoła Matki 

Boskiej Częstochowskiej 1-
w Warszawie 

' ! 

I 
1 
I W, iub. niedzielę odhyla się w Warsza-: 

w1e uroczystość konsekracji kośdoła ' 
parafjii Matki Boskiej Częstn.;howskkj. l 
A:kitu 1wnsekrncj1i dokonał w obec.nośc1 

1
• 

Pana Pirezydenta Rzeczypospolitej i p . . 
premjera Jędrzejewvcza - Iks. kar'dy- • 
nał Ka1kowski. Na zdjęciu Pan Preh· 
dent RzeczyposipoHtej i p. premjcr o-

. puszcza1ą kościół po konseikracj>i. 
~ ~~···h''*"' : a una & 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

• oczn1c • zen1a. ro 

„ 

! Oto najpi•ęlktIJ!e}s:ze ptaki. odz11aczone., na 
··. . U . 

1 
wystawie gospod'1rezej w Parvtu. 

Dorocznym zwyczajem obchodzona by-la w Paryżu rocznica zawieszenia bronij 
niezwykle uroczyście. Po złożeniu wieńców na grobie Nieznanego żołnierza 
prez. Lebrun przyjął defiladę wojsk i organizacyj kombatantów. Na zdjęciu pa· 

rada wojskowa przed Atką Triumfalną. • 

- A więc d~brze - rzekła. - •Nie wog&le wszy-sitko maczyć? 
od1powiem mu i wyikreśilę go zmtpełnie - To j\UIŻ nnc nie znaCZY'. Otrzyma 
z mojej pamięci. łam wiadomość, że Piotr ~u.ż r-ie żyje. 

Karol przy1ciągnął ją do siebie i go- - Trudioo - mruknął Karol. -
rąco pocalowat. Każ.d'ego czeika śmdeiić. 

'lusiqc: do arów. 
Umarł, to strnsz:llJ, przecież byt Oieszę si<ę bardfz,o z tego oowodlu d jed- Od tego czasu minęły ju1ż trzy lafa. - Talk, ale on coś d1a mn:ie 1POzosta· 

jeszcze bair1dlzo mlod'y! - westchnęła nocześnie ośmielam się prosi<ć 0 odpo· Blżibieta ntie zawsze była sz,częśhiwa z w.it 
eiiężlko :Elżbieta po pirzeczytaillilU Msbu z wiedź. List twój spraw:i~y mi wielką Kairolem. Ale stairaia się nie mYŚleć o - Znów pewno l·Dsty m!Uosne. praw-
konsu!lartu. T11udno w to poprosbu u- radiość. Piotrze i nde odpowiedziała na l'Lsit. da? Mam wrażende, żeś n.ie speł•nila 
wierzyć. I dlaczego właśnie mnlie po- Twój stary przyjaciel .Riotr. I dziiś nagle otrzymała pismo z kon- swego przyrzeczetllia d pisałaś do niego. 
zostawił tysia.c dolarów. Co ja teraz Elżbieta pokazała wówczas ten list suilatu. · Teraz, gdy dę dręczą wYrzuty suimi.e-
pocznę? Przecież Karol moze mnie ipo mężowr. Donoszono jej, ie Piotr zmarł po nfa, chcesz się przyznać do wszystlkie-
dejrzewaić, ilż urt:rzymyrwałaim z nim ja- - Kto to jest ten Piotr? - spytał krótk1iej choroQie i pr>zostawJ jej cale go. 
kiś kontakt. ją os:tiro. swe oszczędlności, wynoszące tysiąc do- - Przestań, KaJrolill, nie mogę tego 

:Elż·biieta otairła łzy chusteczką.„ Elżbieta zarumdendfa się ipo uszy. larów. słiUJchać - przerwała mu obu,rzona i 
Przypomniały się jej dawne lata. - MtieszkaHśmy swego czasu w jed Bl1żbieta nie wiedziała, ~o ma uczy- WSIUlllęła do r~i IJ)liismo kon:suilatu. 

Była wówczas jeszcze młodZiiutlką nym · domu - odpowitedZ1iała cioho. ~ tJJić. Bala się KaJrola. Karol przeczytał je szybko i powie-
dziewczyną. Piotr, sfarszy od n1iej za- To był mój pierwszy przYLiaciel. Przecież on vomyśli1, że mimo złożo diZ1iał: 
led!wie o pół roku mieszkał w tym sa- - A teraz pisze diO ciebie IiiJSty mi- nego przsrzeozenia pncz cały czas ko! - Tysiąc diolarów! Niebywałe! Co 
mym domu. Byl<i przyjaciółmi. razem 1osne. respondowała z Pi1)trcm. Inna na jej to ma wszys~ko znaczy:ć? ' 
bawibi się, odbywa<bi w.spólne wYOieczki. - Nie mów talk, Karolu. Piotr jest m1eJsou, możeby Ukryła wszystko - Pirz.ysięgam ci, Karoliu. że jestem 

Gdy miała dziewiętnaście lał zjaw:il z g11umtu 'Lllczciwym człowiekiiem i z przed mężem. Blżb1eta jednak n!c umia zwpet-ruie niewJ.inna. Nie mogę tego sama 
się Karol. W!krótce zaręczYlli silę, a na- pewnością niema żadnych złych myiślli. la talk postępować. zro:nUJmieć. 
st,ępn>ie odiby:l sLę śll\llb. - Znamy się na tych rzeczach - Po dłU1gim namyśle postanowiła - Ten Piotr był dziwnym C'ztowie-

Piotr nawet nie pożeg1nał się z nią. przeirwał jej Kard niecierpliwie. - Je- więc, że powde o wswstki~m Karolowi', kdem - powiedział Karol. nie słuchając 
Pewnego dnta spa'kował manatikli i w ta stem pewny, że całe popołudinie myśla mimo grożących jeJ ]<f)nsekwcncyj, a co 'juz Z1UJpełn1ie ioiny. - Tyisiąc dolairów, 
jemn<icy przed rod7-1iną wYemj,girowal łaś o tym romantycznym przyijacielill. siię tyczy pieniędzy, ~r, oczywiście k:h to przecież spora suma! 
za ocean. Teraz chcesz mu od1powdedzi'eć, a on ziko nie wzyjmie. . - Właśnie dlatego my jej nde odbie-

Blzbieta :pow~M ziU)IJelnrfe o IIlllim z~o- lei wyśle sążnisty ldst, w którym bę. ~;krotce Karol · wr.)...:il z pracy, rzemy - wtrąciła Elżibieta; - Przecież 
mLnała. W rdk po śtUJbiie otrzymała dzde silę spowiadał ze swych gorących - Otrzymałam wiadomość ~) Plio~ P.1i•e1 imam żaq111e,go prawa do tych piernię 
jednalk Hst, !który ją ogromtllie wzm- 1t~cztt1ć. Znam si:ę na ta'k1ch romlłnsach. trze - powie~ata mu ciiicho. dzy ! 
szył. · Blżlbiecie UJd1erzyta krew do głowy. - O Piotrze? -- zdziwił si~ Ka.rol. w:- Niie z3'bietrzemy? - krzylknąt Ka-

- Droga przyjaoiótko - p'.tsał 'do - Kairolti1, jaik śmiesz ta:k mówiić! -- A któi ·to jest ten Piotr? rol. - Czyiś ty osza'lała? Dlaczego ma 
rdej Piiotr. - Juiż od d~u~s<zego czasu - zawołała. - Kocham tyllko Qiebie i - Ju1ż za1pomniale~? · - spojrzata my rezygnować? 
mieszkam w Chicago„. Zruramam nie- ntgdy nie myślę o żadm1ym iillnym męz- nań z wyrzmtem. - Przed pam laty o- - W dZ'i1siejs.zyich czasach za tysiąc 
źle, powiniienem właściwie byić zadowo- czyiźnlie. trzymałam od niego list z Amerytki. dolairów można dużo dostać! · 
lony z mego życia. Nie mogę jedlnak - Nie jestem pewny, czy to jest Byłeś wówczas ba-rd,zo obuirzony. - Tak, mofoa dużo dostać - po-
ciebie zapomndeć, .:E<l~bieto. Ale tmd- prawda - uśmiechnął się sceptyczn~e. Karol już ::;o sobie przypomniał. ~vtórzyta cicho Elżbieta. nie spog-ląda-
r.o, wudocznie ta!k musi być, Mówiono - Elżbieta podarta list na drobne ka- - Ach, więc to len! · - zawołał. Jąc na tnęża. - Ale m0żna również 
mi tutaj, że· i tobie dobrze sj,ę powodzi. walecZ1k<i Czego ten tobr znowu c~ce? Co to ma przez nie wiele stracić„. Tftrm. D. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 




